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Budziszyn d. 8 stycznia.
(List oryginalny Głosu Narodu).

Z zapomnianych kiajów słowiańskich, pozosta­
w ionych Niemcom na pastwę, stoją na pierwszem 
niem al miejscu serbscy Łużyczanie, szczątki prastarej 
ziemicy słowiańskiej, tonącej w morzu germańskiem. 
Ongi mieszkał tu  wielki a potężny naród Serbów, 
okolony szczepami pobratymczymi, tworzącymi zbi­
tą  masę tubylczej ludności od Dunaju po morze 
B ałtyckie  środkiem Europy wzdłuż rzek W isły, 
Odry, Łaby, na lewym brzegu Łaby, nad Salą aż 
włącznie do Holsztynu. Były to potężne szczepy, 
przeważnie lechickiego pochodzenia, t. j. mówiące 
narzeczami języka polskiego podobnie jak  Kaszubi, 
szczątek możnych niegdyś Pomorzan. Ludy te n i­
szczone i tępione przez długie wieki przez N iem ­
ców, zniknęły z powierzchni ziemi bez śladów, a 
tylko nazwy miejscowości, rzek i gór, zaś gdzie­
niegdzie przechowane stare zwyczaje i obyczaje 
świadczą, że niegdyś zamieszkiwali te  kraje S ło ­
wianie. W  Hanowerze i Meklemburgji tliła  S ło­
wiańszczyzna językowo aż do początku bieżącego 
stulecia. A co to za narody wielkie i bitne byli ci 
Obotryci, Pomorzanie i Lutycy, dzielący się na m nó­
stwo żup, noszących własne nazwy! Gród królów 
obotryckich (M eklem burg) był tak  wspaniały i 
wielki, że go nie można było nawet obwieść mu- 
ram i obronnymi. Lutycy zwani byli także „wielki­
m i4* — „wilkami*. B j ł  to nadzwyczaj waleczny 
lud. Niemcy nieraz spotrzebowywali ich bitność, 
umiejąc ich przyciągać na swoją stronę w walkach 
z Słowianami. Potem, gdy ich więcej nie potrze­
bowali, rzucili się na nich i w długoletnich wal­
kach wybili ich literalnie do szczętu tak, że już 
w XVI wieku pozostały z nich m ałe szczątki tyl 
ko w tak  zwanym „ltioneburskim kraju44 (w H ano­
werze), o których jeden z ówczesnych pisarzy nie­
mieckich powiada, że mieszkają na kawale ziemi 
6 mil długim a 3 mile niemieckie szerokim. Były 
to pozostałości z lutyckiej żupy Drewjauów, pod­
czas kiedy inne wielkie żupy tego narodu straciły 
już dawno narodowość słowiańską. W  Serbji nad- 
łabskiej twardszy tkw ił duch narodowy, bo szczątki 
je j przetrw ały wszelkie krwawe burze dziejowe sza­
lejące po nad ich głowami od czasów Karola W ie l­
kiego aż po czasy dzisiejsze.

M ałe to są szczątki na wysepce słowiańskiej 
zwanej Łużycami, bo liczącej mniej więcej 180000 
luća, ale nie mniej przeto dzielny ten ludek za­
chow ał i mowę i obyczaj swych praszczurów w 
nieskazitelnej czystości słowiańskiej, jakoby istnym  
cudem. Łużyce są dziś jeszcze tak  samo rdzennie 
słowiańskie, jak były w pomroce dziejowej, cho­
ciaż zniemczone miasta dają im pokost germański, 
Z grodów w yparli Niemcy Słowian wszędzie, lecz 
ciche, w odosobnieniu drzemiące wsie okazały się 
wobec ich naporu tw ierdzam i niezdobytemi. Tak 
jest na Kaszubach, w Zachodnich i W schodnich 
Prusach, na Śląsku, a po części i w Wielkopolsce 
i tak samo ttż  na Łużycach.

ij bijącem sercem dążyłem do Budziszyna w 
odwiedziny do bohaterskiej garstk i pobratymców. 
Przez Pragę przeszedłem tylko z dworca na dwo­
rzec i zaraz parowozem dalej doliną W ełtaw y na 
Podm okłe do Drezna (Drezden), skąd jeszcze około 
dwóch godzin drogi żelaznej do Budziszyna, ogniska 
życia narodowego Serbów łużyckich. Kraj czeski

Pragą posiada bardzo wysoką kulturę. Rolnictwo 
doprowadzone do doskonałości obok wysoce rozwi­
niętego przemysłu. Z okien wozu kolejowego wi­
dać same sady. Są to pola wysadzane owocowemi 
drzewami najprzedniejszych gatunków. Ogrody 
chmielne. N a skałach nadbrzeżnych w okolicy Mel- 
uiku winogrona i drzewa owocowe na terasach 
podmurowanych. Owoce czeskie słyną w Niem­
czech całych i idą aż do Ham burga. Chmiel cze­
ski także je s t wyśmienity, nie mniej rzepak, a kul­
tura buraków przerabianych na cukier słynie z do­
skonałości. Jedziemy przez księstwo Lobkowicza, 
które się zaczyna nieopodal Pragi. W  Melniku, w
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Roudnicach pyszne i okazałe zamki Lobkowiczów. 
K raj rdzennie czeski. Nie słychać słowa niem ie­
ckiego. Fatalny los pchnął mnie do coupe, w któ­
re m siedziało aż pięciu żydów i jeden Cz^ch.Byli 
to wszyscy dzierżawcy rolni jak sądzić można było 
z rozmowy, z dóbr ks. Lobkowicza. Nawet żydzi 
m ówili ciągle po czesku, ale tak długo, dopokąd 
ów Czech na jednej ze stacyj nie wysiadł. W  tej 
chwili zamieniły się im raptem  języki i już nic nie 
było słychać, jak tylko szwargot niemiecki. Myślę 
sobie: więc była to maskarada narodowo czeska! 
K raj do Loyosic (Lobositz) czysto czeski, potem 
przychodzi pas mięszanej ludności, a w Usti (Aus- 
sig) już wściekła Germania. W idzę to na pierw­
szym kroku, przy pierszem zetknięciu się z pierw­
szym lepszym tubylcem. W Ustiach wsiada do m o­
jej przedziałki jakiś Niemiec, obywatel tamtejszy. 
Parowóz pędzi jak  szalony. Za kilka m inut nowa 
już stacja, ale szybkokołowy pociąg nie staje 1u wca­
le. Pytam  siedzącego naprzeciw mnie Niem ca:

— Jaka  to stacja?
— Po merle — mówi.
— Bómerle — powtarzam.
N a to on, jak  gdyby go polał ukropem:
—  Bei uns mein werth ester, gibts kein Bomer- 

le — łbm erle — dodał z wielkim naciskiem tw a r­
dości na pierwszą zgłoskę nazwy miejscowości — 
u nas — mówił dalej z gniewem i zapałem — 
wszystko niemieckie, wszystko po niemiecku, a sto 
djafcłów zjedzą Czesi prędzej, aniżeli nas zesłowiań- 
szczą. Nie damy się tej hołocie, o nie damy, a te 
ich mniejszości powyrzucamy wkrótce z kretesem 
z m iast naszych.

Siedzący obok niego jakiś Saksończyk zapytał 
w śpiewającym swym djalekcie:

— A czy dużo Czechów w Aussig?
— Garstka krzykaczy i agitatorów. Robotników 

po fabrykach jest dość, ale ci siedzieliby cicho, gdy­
by tych gałganów nie było. Ale my im  damy ra­
dę. W ypowiadamy pomieszkania albo służbę jedne­
mu po drugim . Z szkołami czeskiemi i czeskimi 
nauczycielami po naszych miastach będzie prędko 
koniec. My nie żartujemy. W yobraź pan scbie: 
Mieliśmy słuźącę Czeszkę. Onegdaj słyszy moja żo 
na przez drzwi, jak ona politykuje w naszej ku­
chni z stróżem domu, który je s t także Czechem. 
Powiada głupia gęś, że w Pradze Czesi Niemcom 
się nie dadzą. Gdym o tem  usłyszał, wyrzuciłem 
natychm iast i ją  i stróża. My żartów ter*z nie ro- 
zumimy... Jeśli Czesi chcą pracować u nas, dobrze, 
ale Czechami im być nie wolno, muszą mówić po 
niemiecku i trzym ać z tym i, których chleb jedzą.

Potem wymyślał okropnie h r. Badeniemu, Po­
lakom, Czechom i wszystkim Słowianom. Po tym 
osobniku poznać, jak i fanatyzm musi panować po­
między Niemcami czesk mi.

Przeklęta m gła. Malownicze skały saskiej Szwaj- 
carji całkiem zasłonięte. W zdłuż drogi żelaznej już 
od Podmokła (Bodenbacbu) ciągnie się łańcuch pię­
knych wil na skalnych wyżynach. Mijamy Span au 
(Szpandawę), Piruę, a niedługo zajeżdża już pociąg 
w wspaniały drezdeński dworzec centralny na „Alt- 
s ta d tu. N ie będę naturalnie opisywał Drezna, bo to 
uczynił już Baedeker, Muller i wielu innych prze- 
demną. Powiem tylko tyle, że Drezno jako miasto 
bardzo czyste, eleganckie i ożywione, bardzo dobie 
sprawia wrażenie. W idać też to po wielkiej liczbie 
obcych tu przebywających. W szak Anglicy m ają 
tu  osobną swoją dzielnicę, z którą graniczy znowu 
quartier szwajcarskie.

Ruch i czystość większa w Dreźnie aniżeli w 
W iedniu. Elektryczne oświetlenie miasta, ruch ko­

lei konnej w najrozmaitszych kierunkach szalony. 
Ma tu istnieć polskie stowarzyszenie ale brakło mi 
czasu, bym je  był m ógł odszukać. Uderzają tu  wspa­
niałe i wyborne cukiernie, bardzo odwiedzane. 
W  plackach najrozmaitszych i doskonałych ciastach 
przechowała się właściwość słowiańska starych Dre- 
źnian. W szak sąsiedni Czesi słyną z pieczyw i le- 
gomin. W achtle i knedle czeskie m ają niemal sławę 
europejską. Pam iątek polskich na zewnątrz niema 
tu  prawie już i śladu. Na rynku Nowego M iasta 
jes t wprawdzie wspaniały posąg naBzego króla F ry ­
deryka Augusta na koniu, ale pomnik ten stoi nie 
gwoli nae, lecz Sasów, których on był zarówno pa-
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nującym. Ale prawda, je s t w Starem  Mieście „Mo- 
sczińshystrasse". Że też gruntowny naród niemiecki 
nie postara się o priw idłow ą pisownię nazwiska 
na ka?dy sposób znanego i popularnego w tem 
mieście, jeśli jego pamięci poświęcono ulicę wcale nie 
niepoczesną. W Dreźnie szowiniści niemieccy, jak 
wogóle w całej Saksonji w domu. Tu Alldeutsch- 
land ma swojb organy prasowe i licznych zwolen­

ników. W  jadalniach i piwiarniach widać pow y­
wieszane tablice stowarzyszenia czyszczącego język 
niemiecki od obcych wyrazów. Na tablicach napi­
sano , iż pod karą 10 fenigów nie wolno używać 
w rozmowie obcego wyrazu, jeśli rzecz da się ozna­
czyć słowem niem ieckitm . Przyznać trzeba, iż takie 
stowarzyszenie jest bardzo chwalebne Jakby d ę  
ono zdało u nas, dzie na każdym kroku bezmyśl­
nie rzucamy obcymi wyrazami, chociaż posiadamy 
daleko lepsze własne.

Muszę jednak opuścić Drezno, bo czas w drogę 
do Budziszyna, a ja  i tak zadużo d ę  rozgadałem 
i odbiegłem  od właściwego przedmiotu.

Z Drezna do Budziszyna wiedzie droga żelazna 
przez szpilkowe lasy i piaski. Okolica smutna i 
uboga. Tak aż do Biskupic ( Bischofswerdu). Oko­
lica żyźniejsza, widać osady, a ku Budziszynowi u- 
kazują się zalesione pagórki, a potem malownicze 
skały tworzące brzegi Sprei, nad którą leży sto ­
lica Serbów łużyckich. Na potężnej skale nad Spreą 
piętrzy się dziejowy zamek budziszyński, Który go­
ścił w swoich murach przez dłnźszy czaB Bolesła­
wa Chrobrego, władającego Łużycami. Przy zamku, 
na skalnej terasie, od strony rzeki stromo na dół 
sp-dającej z prześlicznym widokiem na nią, wijącą 
się wśród skał, znajduje się cmentarz katolicki. Ob­
wodowym jego murem od Spreji jest piękna ruina 
starego kościoła.

W  nawie kościoła groby. Kościół zamieniony 
na legowisko dla zmarłych. Zm arłem u przywódcy 
Serbów łużyckich ks. Hdrnikowi wystawiono tu  
piękny nagrob k z napisem łużycko-serbskim. M ia­
sto, a właściwie część jego pomiędzy start mi bra­
mami z basztami, gdz e sta ł stary gród wa­
rowny, ma wygląd starożytny, sędziwszy nawet od 
Krakowa. Okazały je s t bardzo katolicki kościół 
parafialny. Tutejsi księża katoliccy stoją na czele 
ruchu narodowego. J t s t  to spuścizna po ks. H or­
niku. Obecny kanonik ks. Jarij Łuszczańki jest pre­
zesem „Macierzy Serbskiej44, głównego łużyckie­
go stowarzyszenia narodowego. Proboszcz ks. Skala 
redaguje znowu czasopismo Katolski łosoł, a wi­
kary ks. Szewczik pomaga mu dzieln e w redakcji.

Gościnność lu prawdziwie słowiańska. Jako Po­
laka przyj .to ranie z otwartem i rękanai. Ks. Sze­
wczik i p. Adolf Sommer, nauczyciel miejscowej 
szkoły wydziałowej, pisarz i działacz narodowy, nie 
wypuazczali mnie ze swojej opieki udzielając mi 
informacyj i oprowadzając po mieście.

Narodowy ruch Łużyc liczy dopiero 55 lat. Lud 
tutejszy słowiański obsadzony nieprzejednanymi wro­
gami skupił się w sobie, zamknął od m iasta i l u ­
dzi, pielęgnując przy roli tylko swój język i oby­
czaj rodzimy. A praca to bohaterstwo w draycłi 
warunkach. Do tego czasn nie miał on też żadne­
go piśmiennictwa, które obecnie rozwinęło się bar­
dzo pięknie. Życie narodowe ogniskuje się tu koło 
redakcji Serbskich Nowin i „narodowej drukarni*4. 
Jest tu  zakład stworzony przez zmarłego wielce za­
służonego przywódcę Serbów łużyckich Ernesta 
Smoljera. Lud zwał go swoim „wojewodą44. Po 
Smoljerze objął przewodnictwo ludu ks. Hornik, za­
służony pisarz narodowy, po n m pastor Iraisz a o- 
becnie dzierży je  uczony i pisarz dr E. Muka.

Na tem  kończę lis t niniejszy, w następnym do­
niosę szczegółowiej o tutejszem życia narodowem.

G. SmólskL

Esterhazy uwolniony!
Paryż 11 stycznia.

(L is t oryginalny „Głosu Narodu4*).
Jeszcze kilka szczegółów ze sprawozdania majora 

Ravary. Ciekawe są mianowicie ustępy opowiadające 
w jaki sposób Picqu»rt rozwijał kampanję przeciw 
Esteihazemu. W maju 1896 r. przedłożono Pioąuar-
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towi, który wówczas był waztabie jeneralayin, kart^ 
korespondencyjną adresowaną, do Eiterhaz*go, której 
inicjały i pismo wskazywały na to, iż pisał je pe­
wien wysoki oficer armji zagranicznej. Tekst tej 
kartki brzmiał: „Oczekuję pisemnych wyjaśnień w spra­
wie zasuspendowania, w przeciwnym bowiem razie 
nie mógłbym utrzymywać w dalszym ciągu moich 
stosunków z domem R .“ Na podstawie tej korespon­
dentki, bez upoważDienia przełożonych, wdrożył 
Picąuart śledztwo sądowe przeciw Esterhazemu. Od 
jednego z dawDych kolegów Esterhazego miał Picąuart 
otrzymać wiadomość, że „obwiniony” zwykle dość 
leniwy w wypełnianiu służby, zawsze bardzo gorli­
wie zajmuje się dokumentami wojskowymi. Wtedy 
Picąuart skonfiskował całą korespondencję Esterha­
zego i miał powziąć podejrzenie, że on jest autorem 
bordereau. Picąuart twierdzi, że kilka osób z jego 
otoczenia rozpoznało identyczność pisma b o r d e r e a u  
z pismem Esterhazego. W sierpniu 1896 roku kazał 
Picąuart o t w o r z y ć  s a m o w o l n i e  s z k a t u ł k ę  
n i e o b e c n e g o  k o l e g i  z j e n e r a l n e g o  s z t a b u  
Henryego i zabrał wszystkie tajne akty odnoszące 
się do sprawy Dreyfusa. Pewnego wieczora Henry 
wchodząc do biura Picąuarta zastał go wraz z adwo­
katem Leblois jak studjowali fotografję listu zawar­
tego w tajnych aktach a zawierającego słowa: „Ta 
kanalja D .“ Później tę fotografję przesłano ministro­
wi wojny jako dowód winy Esterhazego. Cel zatem 
wszystkich tych niedyskrecyj Piąuarta był aż nadto 
wyraźny. Zeznania Picąuarta — oświadcza major 
Ravary — budzą tom bardziej nieufaość, że nie 
kto inny jak Picąuart był duszą sprzysiężenia i za­
powiadał je nawet przełożonym. Referat Ravaryego 
kończy się słowam i: „Rzeczą innego śledztwa będzie 
zbadać wielokrotne przestępstwa karności wojskowej, 
jakioh dopuścił się Picąuart, a z których najgłów- 
niejszem jest oddanie cywilnemu adwokatowi Leblois 
14 listów prywatnych swego przełożonego. Na pod­
stawie twierdzeń takiego oficera, Esterhazy nie może 
być napiętnowany jako zdrajca, jakkolwiek życie 
prywatne oskarżonego nie może służyć za wzór życia, 
jakie powinien prowadzić żołnierz francuski*.

Oto przesłuchanie Esterhazego, którego najwa­
żniejsze szczegóły podaję dosłownie:

P r z e w o d n i c z ą c y :  — Mathieu Dreyfus tw ier­
dzi, że pan pisałeś b o r d e r e a u .

O s k a r ż o n y :  — Z oburzeniem zaprzeczam temu.
P.: Mathieu Dreyfus twierdzi, że od chwili ska­

zania jego brata, pan zmieniłeś charakter pisma.
O. To dowodzi tylko, że on zna lepiej moje pis­

mo, niż ja  sam.
Przewodniczący zadaje następnie pytanie co do 

dokumentów,, o których wspomina bordereau, E ster­
hazy przekonywująco dowodzi, że tych dokumentów 
nie mógł mieć w ręku.

^P . Mathieu Dreyfus zwraca uwagę na pańskie

NIEPRZEZWYCIĘŻONY UROK.
P O W I E Ś Ć

94) przez

D a n i e l a  L e s n e n r .

(Ciąg dalszy).

— Odetto — załkała margrabina, tuląc ją  w 
swych objęciach.

Odetta oparła głowę na je j piersi. I  tak obie- 
dwie wę wzajemnym uścisku starały się utulić swą 
boleść. M argrabia de Ribeyran patrzył na nie z u- 
w agą; wielka obawa poczęła powstawać w jego 
sercu. I  po ra^ pierwszy w życiu zaczął się lękać
0 swą córkę.

Ona tymczasem, uwoluiwszy się z objęć matki, 
zdołała zupełnie zapanować nad sobą. Chciała do­
wiedzieć się wszystkiego i poznać najdrobniejsze 
nawet szczegóły.

M argrabia jednak sam jeszcze o nich nie otrzy­
m ał wyczerpującej wiadomości. Zresztą niejedno­
krotnie w takich wypadkach zdarzały się pomyłki.
1 ta  wiadomość m ogła być fałszywa. Czyż nie zda­
rzyło się raz, że jednej z przyjaciółek margrabiny 
zwrócono listy, pisane do syna ze wzmianką, iż ten 
już nie żyje, tymczasem w kilka godzin stanął on 
przed jej obliczem.

— Był to prosty szeregowiec, jednoroczny o- 
chotnik — rzekł na to m argrabia de Ribeyran. — 
Podobne omyłki co do oficerów nie zdarzają się 
niemal nigdy. Zresztą, moje dziecko, czytaj ten 
list. Ale nie upadaj na duchu i okaż dzielność i 
odwagę. N ie zapom inaj, że jesteś córką żołnie­
rza.

Głos margrabiego brzm iał tonem tak głębokie­
go współczucia, żalu i boleści, że O detta podnio­
s ła  na niego ze wzruszeniem załzawione oczy:

—  Mój ojcze — wyszeptała — i to ty, ty po- 
esza9z m ię w ten sposób? Ty uwzględniasz teraz

kłopoty finansowe, spowodowane nadmiernymi pań­
skimi wydatkami.

0. To są moralne oskarżenia, które, gdyby nawet 
były uzasadnione, dla sprawy nie miatyby wartości. 
Od kłopotów finansowych do zdrady jeszcze daleko. 
Moja cała wojskowa przeszłość zaprzecza takiemu 
oskarżeniu.

P. Pułkownik Picąuart opowiada o karcie kores­
pondencyjnej de pana, która była dla pana bardzo 
kompromitująca.

0. Tej karty nie otrzymałem n:gdy. Jest ona dzie­
łem fałszerza i nigdy nie b. ła do mnie wysłana. Do­
wiodę tegj świadkami.

Następnie opowiadał Esterhazy jak  włamano się 
do jego domu w jego nieobecności i splądrowano mu 
wszystso.

0. Sądziłem najprzód, że uczynił to Mathieu Drey­
fus. Otrzymałem jednak dowód, że czynu tego dopuś­
cił się pułkownik Picąuart, jakkolwiek wydaje się 
niemożliwem, aby oficer francuski mógł się dopuścić 
czegoś podobnego wobec swojego kolegi.

P. Jednem słowem oskarżasz pan pułkownika, że 
zabrał panu listy prywatne i włamał się do pańskiego 
mieszkania.

O. Tak, oskarżam stanowczo!
P. Czy pan byłtś obznajomiony ze służbą infor­

macyjną w ministerstwie wojny?
0. Przed laty dwudziestu.
W dalszym ciągu przesłuch mi a odczytuje prezy­

dent bardzo zaszczytne wojskowe świadectwa majora 
Esterhazego.

0 . Sądzę, że świadectwa moich przełożonych są 
więcej warte, niż wszystkie informacje, jakie zebrały
0 mnie podejrzane ajentury.

Na tem skończyło się przesłuchanie Esterhazego. 
Jako pierwszy świadek pizesłuchiwany był Mathieu 
D rejfus. Świadek ten wdaje się w wywody grafolc- 
giczne bardzo wątpliwej wartości i powołuje się na 
jakiś list Esterhazego, w którym miał napisać: „Znaj­
duję się w tak przy krem położeniu, że tylko zbrodnią 
mógłbym się uratować*. W ciągu swego przesłucha­
nia, Dreyfus wypowiada słow a: „Esterhazy, który 
miał zaszczyt nosió uniform francuski*... Fakt, że te 
słowa wypowiedział człowiek, którego brat tak zbro­
dniczo zhańbił ten uniform i który domaga się bez­
karności dla zdrajcy, wywołał niesłychane oburzenie 
w audytorjum. Słuchacze obsypali Dreyfusa obelgami
1 nie pozwolili mu przez dłuższą chwilę mówić. Z tru­
dnością jenerał de Luxer przywrócił porządek.

Adwokat Esterhazego Tózćnas oświadcza, że cała 
Francja zasypana jest paszkwilami na Esterhazego.

A d w. Pragnąłbym wiedzieć, kto wydaje owe nie­
słychane sumy ńa te broszurki i odezwy?

D r e y f u s .  To mnie tylko obchodzi a nie pana
Tózónasa. (Oburzenie w audytorjum. Słychać g łosy : 
„Pcdły nędznik!*).

—̂ p — — i■— — — . '■

moje strapieoie ? A więc nie zabraniasz mi myśleć 
o tej m iłości?...

Słowa jej przerwały się gw ałtow nem  łkaniem .
— Niestety, kochałaś go, moja córko. Obecnie 

nic już o tem  powiedzieć nie można.
— Ah! ojcze, ojcze!
Mówiąc to izuciła  się ojcu na szyję, jakby mu 

chciała dziękcwać, a zarazem utulić żal swój, że 
tak gorąco przez nią oczekiwane pozwolenie z j e ­
go strony, przyszło za późuo. A jednak pomimo 
niesłychanej boleści, tryum f ten był dla niej m i­
ły . I  jakby się jeszcze o nim upewnić chciała, wy­
szeptała cicho następujące s ło w a :

— Ojcze, powiedz, powiedz, błagam  cię, że 
był on godnym naszej rf dżiny, ciebie i mnie.

— Gdybym tego nie był już dawno przeczu­
wał — odparł m argrabia de Ribeyran —  fakty 
dni ostatnich b y łjby  dla mnie wystarczającym do­
wodem prawdy słów twoich.

— O ! ojcze, jak wielką sprawiasz mi radość- 
Bądź błogosławiony za te  słów kilka. A teraz m o­
żesz mi powiedzieć wszystko. Powiedz... spójrz na 
mnie, wszak widzisz, że mi odwagi nie zbra­
knie.

Odwróciła czoło, dzielna córka i narzeczona żoł­
nierza. M argrabia de Ribeyran otworzył list, nie 
dawno otrzymany.

— Oto wiadomości — rzekł — które otrzyma­
łem  wczoraj wieczorem z m inisterstw a wojny.

B yła to kopja ostatniej depeszy telegraficznej 
z M ajungi z dodatkiem kondolencji dla m argrabie­
go, po zgonie jego wychowanka, który pełną chwa­
ły śmiercią zdobył sobie podziw i uznanie całej 
arm ji.

Pułkownik Bailloud komunikował m inisterstwu, 
że trak ta t pokojowy został już podpisany, ten p ie r­
wszy trak ta t, który generał Duchesne zabrał ze 
sobą, wyjeżdżając z Paryża. Kom endant M ajungi 
otrzymał projekt drugiego traktatu, zanim jeszcze 
doszła wiadomość o wzięciu Tananariwy. W skutek 
tego raportował pułkownik Bailloud, wysłał do ge­
nerała Duchesne jednego z najdzielniejszych i na j­
bardziej inteligentnych oficerów swego korpusu i 
powierzył mu kopję drugiego traktatu  dla dorę-

Następnym świadkiem jest wiceprezeB senatu 
S c h e u r e r - K e s t n e r .  Okazuje się, że Scheurer był 
wysunięty przez Mathieu Dreyfusa. Billot i Freycinet 
przestrzegali Scheurera, aby nie maezał rąk w tej 
brudnej sprawie. Wmówiono w Scheurera, że mini­
sterstwo wojny jest przekonane o winie Esterhazego 
i jedynie z ubocznych względów nie choe poruszać 
tej sprawy. Oprócz ricąuarta  za niewinność Dreyfusa 
miał ręczyć także jenerał Gause. Na zapytanie adw. 
Tózónasa oświad za Seheurer, że interesował się spra­
wą Dreyfusa, bo Dreyfus jpst j e g o  r o d a k i e m .  Na 
żądanie Tezenasa, aby Scheurer raz przecie swoją sła­
wną „tekę z dokumentami" pokazał, odpowiada Soheu- 
rer, że wszystkie dokumenty ma adwokat Leblois.

Dalszym świadkiem jest niejaki A u t  a n t ,  wła­
ściciel mieszkania, jakie Esterhazy wynajął dla swo­
jej kochanki. Autant oświadcza, że dama ta prosiła 
go, aby zmienił kontrakt wynajmu, ponieważ Ester­
hazy chce sobie odebrać życie. Esterhazy twierdzi, te 
jego kochanka nic podobnego mówić nie mogła.

Pani P a y s ,  kochanka Esterhazego, również za­
przecza, jakoby mówiła coś podobnego panu Autant. 
Przy konfrontacji zarówno pani Pays jak i Pan An- 
tant utrzymują s*oje twierdzenia.

Świadek oficer W e i l l ,  były przyjaciel Esterha­
zego, któremu nawet pożyczał pieniędzy, zaprzecza, 
jakoby dawał rodzinie Dreyfusów jakikolwiek list 
Esterhazego ze skargami na przykre finansowe kło­
poty. Przyciśnięty do muru M a t h i e u  D r e y f u s  
zeznaje, że do&tfi ten list od żydowskiego literata 
Bernarda Lazare, który go znowu otrzymał od... 
w i e l k i e g o  r a b i n a  Z a d o c - K h a n a !  (Tu zdaje 
się jestźródłocałej dreyfusowej intrygi!) E s t e r h a z y  
podczas konfrontacji czynił gorzkie wyrzuty Weillowi, 
że zdradził przyjaciela, z którym żył przez lat dwa­
dzieścia.

Następnie przesłuchiwano k i e r o w n i k a  a j e n ­
cj i  w Passage de 1’Opera. Świadek ten stwierdza, 
że Esterhazy nie nadawał listu z pogróżkami do 
Dreyfusów,

Po tem zeznaniu wrócił przewodniczący do prze­
słuchania Dreyfusa.

P. Jak  to być może, że pan nie starałeś się do- 
zwieizieó, kto to jest ta tajemnicza zawoalowana da­
ma, która cię przostrzegła o zamiarach Picąuarta i 
z którą miałeś cztery razy rendez voustł

0. Wszystko co o niej wiem, jest to, że przyjeż­
dżała w wynajętym powozie.

P. Przesłuchiwano wszystkich paryskich woźni­
ców. Żaden sobie nie może nic przypomnieć.

0. Pomimo tego mówię prawdę. Na drugiem 
rendez-vous dała mi owe dokumenty, które wręczy­
łem ministrowi wojny.

P. Powiadasz pan, że użyto pańskich rękopisów 
do fałszowania pańskiego pisma. Kto od pana żądał 
tych rękopisów.

czenia jej komendantowi francuskiej armji. Poru­
cznik Jan Y aldret wyjechał z Majungi, dobrawszy 
sobie oddział z pięciu dzielnych, odważnych ludzi. 
Przedsięwzięcie było samo przez się nadzwyczaj 
śmiałe, prawie niepodobne do spełnienia. Dla wszel­
kiej pewności pułkownik Bailloud wysłał wkrótce 
potem drugiego posłańca, kurjera ordynansowego, 
w otoczeniu silnej eskorty, któryby podążał szybko 
znanymi szlakami i w razie, gdyby droga była 
wolna, dotarł do Tananariwy i stam tąd zaraz z no- 
wemi powrócił wiadomościami.

W  dziesięć dni po wyjeździe porucznika Yal- 
dreta, przybył do M ajungi do pułkownika Bail- 
louda kurjer umyślny od generała Duchesne, przy­
nosząc z sobą wiadomość o wzięciu Tananariwy i 
o podpisaniu pierwszego traktatu  pokojowego. P o­
równując daty łatwo było skonstatować, że kurjer 
wyjechał z Tananariwy w dwa dni po wyruszeniu 
w pochód porucznika Yaldreta. A zatem i tak  m i­
sja porucznika Y aldreta nie m ogła przybyć w cza­
sie wskazanym do głównej kwatery wojennej. Co 
jednak niemniej było widocznem, to przedewszyst- 
kiem, że kurjer wysłany z Tananariwy powinien 
był spotkać się z porucznikiem Yaldretem, gdyż 
droga ich była ta  sama i tylko przeciwnym odróż­
niała się kierunkiem.

F ak t ten, iż kurjer generała Duchesne na dro­
dze swej porucznika Yaldreta nie spotkał, jes t roz­
strzygającym . Nie można mieć żadnej nadziei, by 
dzielny i odważny porucznik pozostał przy życiu. 
Prawdopodobnie w czasie swej wyprawy uległ 
przemocy krajowców, którzy na niego urządzili za­
sadzkę.

Kwatermistrz z orszaku porucznika Yaldreta, 
pozostawiony wskutek ran  i znużenia w Marlolo, 
opowiadał o spotkaniu się porucznika Yaldreta z 
Sakalawami, w którem  młody oficer bił się jak  
lew. W idocznie jednak w dalszym pochodzie na­
potkał liczniejsze i silniej zorganizowane oddziały 
krajowców, którym, mając przy boku dwóch ty l­
ko towarzyszy, żadnym sposobem oprzeć się nie 
mógł.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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O. Ktoś obcy, kto podpisał się; „kapitan Brault 
i  podał adres na ulicę Chateaudun w Paryżu.

P. Dochodzenia wykazały, że istnieje kapitan 
Brault, ale w Tuluzie. Na ulicy Chateaudun miesz­
ka tylko teśó Dreyfusa Hadamard.

Kiedy adwokat Tezenas jeszcze raz zwrócił się do 
Scheurera-Kestnera z zapytaniem:

— „Gdzie się podziały paÓBkie słynne dowody,  
które miały być t ak  sensacyjne" —  ze rwał a  się bu­
rza oklasków.

Zmięszany, zgnębiony ScLeurer odpowiedział beł­
kocąc :

—  „Moje dowody odnoszą się do sprawy Drey­
fusa. Przeciwko Esterhazemu ma dowody P icąuart".

Wchodzi na salę świadek pułkownik Picąuart, 
Przewodniczący jenerał de Luxer zarządza t a j n o ś ć  
r o z s p r a w y .  Bezpośrednio po przesłuchaniu Picąuarta 
odroczono rozprawę do dnia następnego.

Esterhazy z sali rozpraw ndał się do adjutantu- 
ry, gdzie na życzenie prezydenta sądu mieszkać ma 
aż do chwili wydania wyroku. Kiedy przechodził 
przez kurytarz, zbliżyła się do niego garstka przyja­
ciół. Esterhazy ściskając icb dłonie rzekł:

— Dzięki Bogu 1 Prawda odniesie tryumf!
K. W.

Paryż d. 12 stycznia.
(Telegram oryginalny „Głosu N arodu").

Esterhazy jednogłośnie uwolniony! Cały gmach in­
tryg, zbudowany z piekielną przewrotnością przez mię­
dzynarodowe żydostwo świata, aby zrehabilitować se­
mickiego zdrajcę, wygnanego na odludną wyspę za 
najhaniebniejszą zbrodnię, jaką człowiek może popeł­
nić, runął skandalicznie, ukazując całą bezdeń kłamstw 
i nikczemności, do jakich tylko żydzi są zdolni. Wy­
rok w procesie Esterhazego jest jasnym promieniem 
światła wśród tej atmosfery brudu i baliby, w jaką 
pogrążył dzisie;szą Francję destrukcyjny wpływ ży­
dowskiego żywiołu. Wyrok w prooesie Esterhazego 
pozostanie na długo chlubą wojskowej Francji, która 
z dumą może powiedzieć, że nie każde sądownictwo 
może się zdobyć na taką odwagę, ja ią  okazał trybu­
nał pod przewodnictwem jenerała de L u iera; to mę­
skie napiętnowanie nikczemności i oddanie sprawie­
dliwości należnego hołdu, stanowi jaskrawy kontrast 
z tchórzliwym wyrokiem sądu cywilnego, który uwol­
nił panamistów. Można napewno twierdzić, że długo­
letnia bezkarność Panamy rozzuchwaliła żydów fran­
cuskich do tego stopnia, że sądzili, iż uda im się tak 
samo sterroryzować sądownictwo wojskowe, jak sterro­
ryzowali cywilne. Honor armji francuskiej został pię­
knie i świetnie uratowany. K. W .

Wynalazek Leiba Szlomy Schenka,
Embrjologja na polu medycyny stanowi jednę 

z tych naukowych gałęzi, które mimo usilnych sta­
rań uczonych, są jeszcze okryte jakąś tajemniczą za­
słoną. O uehylenie tej zasłony kusiła się cała ple­
jada mężów nauki, starania ich jednak nie przynio­
sły żadnego pozytywnego wyniku Stan nauki o pow­
stawaniu płci u człowieka dotychczas jeszcze stoi na 
bardzo niskim stopniu, dlatego też znakomity praski 
badacz, prof. Kisch, zastanawiając się przed kilku 
laty nad cmbrjologją, mówiąc o powstawaniu płci, 
ogianiozył się do kilku słów.

„Musimy przyjąś, pjsał ten profesor, że na roz- 
atrzygnięci0 pło* 11 człowieka wpływa wspólne dzia­
łanie rozmaitych momentów, spoczywających tak w 
konstytucyjnych warunkach rodziców, jak i w ze­
wnętrznym ich stanie. Jakie jednak momenty przy 
tern w rzeczywistości są decydująee, tego dotychczas 
nauka jeszcze nie odkryła. Przepowiadanie płci, wpły­
wanie na to, a ły  dzieci były męskiej lub żeńskiej 
płci jest przeto problemem, do rozwiązania którego 
brak nam dotychczas wszystkich danych."

Naukowy ten problem, niezwykle zajmujący sta­
rali się rozwiązać od najstarszych już czasów bada­
cze przyrody i lekarze; starożytne wieki podają mnó­
stwo nazwisk uczonych, którzy długie nieraz lata tra ­
wili nad rozstrzygnięciem tajemniozej kwestji; wyni­
kiem studjów była wreszcie pierwsza zasada, że płeć 
dziecka jest zupełnie niezawisła od procesu twóroze- 
g° i j e s t  predestynowana. I  tak, Arystoteles twier- 
d z iłrże  gołębie znoszą zawsze dwa jaja; z jednego 
wykłuwa się samiec, z drugiego samica; zależy to od 
czasu złotenia: z jaja wpierw złożonego powstaje sa- 
mieo, drugie zaś jest zarodkiem samicy. Parmeni- 
des i Anaiagoras bronili przypuszczenia, że lewa stro­
na ciała je8t przeznaczona dla dziewczęcia, prawa 
dla chłopca. Również nowocześni badacze, jak Mayr- 
hofer i Ahlefeld twierdzą, że płeć dziecka jest iuż 
rozstrzygnięta przy tegoż powstawaniu. Dziś jednak 
mało jest zwolenników tej teorji. Z momentów, które

miarodajne ze względu na oznaczenie płci, przy­
pisują ogólnie ważny wpływ wiekowi rodziców. Sa- 
dler i Hofaoker biorą pod ścisłą uwagę różnicę wie­
ku rodziców. Kiedy ojciec jest młodszy od matki, 
żdbo, gdy oboje są w równym wieku, małżeństwo

będzie mieć mniej chłopców, kiedy zaś ojciec iest 
starszy od matki, z małżeństwa powstaje więcej chłop­
ców, niż dziewcząt. W nowszych jednak czasach wy­
kazuje statystyka, że powyż wymieiione twierdzenie 
nie ma ogólnego znaczenia, chociaż absolutny wiek 
rodziców odgrywa ważną rolę. Kierując się tym mo­
mentem, ułożył prcfesor Kisch na podstawie staty­
styki urodzeń z małżeństw panujących domów, książę­
cych i wogóle rodzin najwyższej europejskiej arystokracji 
następujące tezy: „Kiedy mąż jest starszy przynajmniej 
o 10 lat od swej żony, a ta znajduje się w latach 
najwyższej siły (tj. w wieku od 20 do 25 lat), wte­
dy powstaje znacznie więcej chłopców, niż dziew­
cząt. Ta zwyżka chłopców jest jeszcze znaczniejszą, 
jeżeli mąż jest starszy od swej żony najmniej o lat 
10 i kiedy ta liczy więcej, niż 26 wiosen życia. 
Z drugiej znowu strony produkcja chłopców jest o 
wiele mniejsza od produkcji dziewcząt w tym wy­
padku, jeżeli mąż jest starszy od swej żony, ta  zaś 
liczy mniej, niż lat 20. Zwyżka dziewcząt jest wte­
dy znaczniejszą, jeżeli mąż i żona są w równym wie­
ku; żony, które są starsze od swych mężów, mają 
umiarkowaną zwyżkę synów".

Pomijając wiek rodziców, przypisywano deoydują- 
cą rolę w ukształtowaniu płci w odżywianiu się ma­
tki. Moment ten Ploss uważał za zasadniczy; według 
niego oszczędne odżywianie matki wpływa doskonale 
na powstanie dziecka płci męskiej, podczas gdy do­
bre odżywianie matki kształci dziewczę. Statystyka 
jednak nie popiera wcale tej hipotezy.

Przypuszczenie to zastosowali w praktyce hodowcy 
zwierząt i rzeczy wiście wynik próby wykazał, że odży­
wianie wywiera wpływ znaczny. Fiquet n. p. obja­
śnia, że u krów doszedł drogą powyższego twierdze­
nia więcej jak w 30 wypadkach do pozytywnego re­
zultatu, tak, że udało mu się rodzaj cielęcia według 
swej woli przed urodzeniem oznaczyć. Także Stolz* 
mann stara się przewagę samców nad samicami, jaka 
istnieje u ptaków, tern wytłómaozyó, że lepiej pielę­
gnowane jajko wydaje samicę, gorzej samca. Znalazł 
on wśród 290 zebranych w Peru kolibrów 203 
samców i 87 samic. Ta przewyżka ma wynikać 
według niego z następującej przyozyny: w czasie 
budowania gniazda samice nie mogą poświęcić do­
statecznie długiego czasu żywieniu się; wskutek te­
go większość ich jest źle żywiona i dlatego musi się 
rodzić więcej samców niż samic. Wrocławski anatom 
Bom robił na tem polu interesujące eksperymentalne 
studja. Badał on pod względem płci żaby, chowane 
na wolmści, lub w akwarium i doszedł do wniosku, 
że żaby chowane na wolności są w równej mierze 
samcami i samicami, w akwariach zaś prawie tylko 
samicami (aż 95°/0). Za przyczynę tego podał Born 
różnego rodzaju odżywianie.

Próbowano zastosować tę hypotezę i do ludzi, sta­
rania te jednak nie zostały uwieńczone żadnym po­
myślnym rezultatem. Brano więc pod pod uwagę 
inne okoliczności, któreby mogły wpływać na po­
wstawanie płci, badano dyspozycję mężczyzny i ko­
biety, stan zdrowia ich, stan siły etc. I znowu le­
karze spotkali się w tym wypadku ze złudzeniem, 
statystyka bowiem wręcz się sprzeciwiła dom} słom. 
Myślano również, że miejscowość, ziemia, klimat, po­
ra roku wywiera stanowczy wpływ na ludzkie em- 
brjony, słowem uczeni badali z najdrobniejszymi 
szczegółami wszystkie okoliczności. Mimo tych wszyst 
kich przypuszczeń, suma ogólna w rezultacie nic pe­
wnego nie przyniosła i dziś, po tylu latach praoy 
na tem polu, musimy przyznać, że ludzkość w tym 
dziale embrjologji nie zrobiła żadnego kroku i że 
dzisiejszy stan jest zupełnie taki sam, jaki istniał 
za czasów Arystotelesa. Czy zwrot pomyślny w tej 
sprawie nastąpi? Czy człowiek będzie mógł według 
swej woli nagiąć przyrodę i czy jej tajemnice zba­
da? Zdaje się, że nie; znakomitości lekarskie sta­
nowczo orzekły, że człowiek w tym wypadku jest 
wobec siły natury niedołężny.

Dlatego też tem większą sensację wywołała w ia­
domość, podana przez wiedeńskie dzienniki o „no­
wym" wynalazku profesora uniwersytetu dra Lei by 
Scblomy Schenka.

Przypuśćmy, że, „znakomity" profesor, jak „wy­
nalazcę" zowią żydowskie dzienniki, rzeczywiście nie 
dla wywołania rozgłosu, lecz dla nauki, doszedł do 
wniosku, że człowiek według woli może kierować 
ukształtowaniem płci dziecka. Krótki rzut oka na 
historję embrjologji, jaki podaliśmy, jasno chyba wy­
kazuje, że „wynalazek" me jest wcale nowym i że 
Schenk zbudował swą teorję głównie na podstawie 
hypotezy Plossa, który uważał odżywianie za decy­
dujące w kwestji porodu. Zastosowanie tej „nowej" 
teorji n zwierząt nie jest również „nowem", uczynił 
to bowiem już przedtem Fiąuet i inni, którzy na po­
parcie swej hypotezy podawali próbne doświadczenia 
z zwierzętami, jak to i Schenk ma czynić. Schenk 
więc nie jest wcale twórcą teorji o odżywianiu; wie- 
deńsko-żydowski profesor odgrzebał tylko dawno za­
rzuconą dziedzinę, przypomniał tylko światu, że py­
tanie to pozostanie dla nas zawsze —  zagadką. 
Schenk powtórzył teorję, a równocześnie zapowiedział 
wszem wobeo, że sprawą tą się zajmie za kilka mie­
sięcy i wtedy pokaże światu dowody, wtedy będzie 
panem wielkiej tajemnicy.

Zupełnie jednak odmiennego zdania są europej­
skie znakomitości na polu medycyny. Wiedeńscy le­
karze potępiają wprost wystąpienie Schenka i są zu­
pełnie pewni, że prcfesor ten nie dostarczy apodyk­
tycznych dowodów na poparcie starej jak świat te­
orji ; również berlińscy uczeni, jak o tem doniósł 
beiliński korespondent Giosu Narodu, traktoją całą 
sprawę jako utopijną, uważając twierdzenie wie­
deńskiego lekarza za bezpodstawne i błędne. Paryscy 
uczeni, jak: Duval, Pinord i Pozzi z ironją wyrażają 
się o Schenku, uznają go wprawdzie za bardzo zna­
komitego lekarza, ale o je?o „odkryciu" nic stano­
wczego nie twierdzą. Niech wiedeński profesor będzie 
łaskaw postaiaó się$o dowody, a wtedy zabiorą głos 
francuskie powagi. Znakomity wreszcie lekarz polski, 
profesor petersburskiej Akademji, dr Jan Szawłowski, 
jest również tego samego zdania, oj i inni uczeni 
i według niego teorja, przypomniana przez Schenka 
nie jest prawdopodobną, ani też na polu embrjologji 
nie przyjdzie do takiego przewrotu. Naukowo więc 
teorja kształtowania dowolnego płci je&t zupełnie błę­
dną i wygląda na nieprawdopodobną.

A teraz sam fakt. Pnfesor uuiwersytetu, lekarz, 
pracuje na polu embrjologji, dochodzi wreszcie do 
oiekawego wniosku, ogłasza natychmiast go szum­
nie w dziennikach, zapowiadając, że poprze kiedyś 
swoją teorję dowodami. Czy prawdziwy uczony tak 
robi? Nie, ale tak robi — żyd. — Lejbie Szlomie 
Schenkowi szło o rozgłos, o jakąś sławę; wygrze­
buje więc z starych dzieł teorję, przywłaszcza sobie 
jej autorstwo, woła redaktora niemiecko żydowskiego 
dziennika i „tajemnicę" mu wyjawia. Nazajutrz 
dziennik przynosi szumny tytuł o „znakomitym na­
szym" lekarzu, inne dzienniki go powtarzają, sensa­
cja w jednej chwili. Ludzie wcale nie fachowi roz­
noszą wiadomość o ciekawej sprawie po całej Euro­
pie, następuje wreszcie złudzenie: uczeni zabierają 
głos i potępiają nie tylko twierdzenie Scbenka, 
ale i jego niestosowne twierdzenie. Gdyby bowiem 
Schenk rzeczywiście był odkrył coś nowego na polu 
medycyny, powinien był wpierw udać się z wyna­
lazkiem do Uniwersytetu, do powag lekarskich, a nie 
ogłaszać artykuł o „wynalazku" w dziennikach. „Sła­
wny" profesor zaprzeczał z początku, jakoby sam pro­
sił dziennikarzy o afiszowanie „swej" teorji.

Na nieszczęście Schenka, zabrał mim woli głos 
w tej sprawie własny jego syn, który zdradził, że 
ojciec polecił mu, by poprosił jednego z redaktorów 
biura korespondencyjnego do domu Soheoka w bar­
dzo ważn j sprawie. Jeden z dziennikarzy udał się 
więc do laboratorjum uczonego, gdzie, według relacji 
młodego Schenka, profesor i dziennikarz pracowali 
nad wystylizowaniem artykułu. Sprawa więc jest 
rzeczywiście interesującą, wprawdzie nie z powodu 
teorji, ale z powodu bezczelności żyda, na którego 
wiedeńscy lekarze są silnie oburzeni.

Żyd ma to, czego pożądał: rozgłos, choć jego ja ­
kość nie wypadła wcale po myśli dra L^jby Schło- 
my Schenka. v Dr K .  Z.

Z  K R A J U .
Lwów d. 12 stycznia.

(List oryginalny Głosu Narodu),

Wiec stronnictwa ludowego .
W sali stowarzyszenia „Gwiazda" we Lwowie, 

odbył się wieo stronnictwa ludowego o charakterze 
zgromadzenia poufnego, w którem uczestniczyć mo­
gli tylko delegaci stronnictwa i mężowie zaufania. 
Porządek dzienny obrad wiecu był bardzo obszerny, 
za obszerny nawet, by można go było poważnie, wy- 
ez rpująco, nie agitacyjnie tylko loztrząsnąc. I tak 
obejmował on następujące punkty; Położenie polity­
czne i stanowisko polityczne stronnictwa ludowego, 
zdania ekonomiczne w celu podniesienia ludu wiej­
skiego i miejskiego, kredyt włościański, parcelacja, 
kolonizacja i emigracja, sprawa niepodzielności grun­
tów i proponowane przez Wydział kraiowy reformy 
agrarne, ordynaoj v wyborcza sejmowa i gminna, spra­
wy organizacji i taktyki stronnictwa.

Poseł Bojko zagaił obrady wiecu powitaniem przy­
byłych reprezentantów stronnictwa ludowego i we­
zwaniem do energicznej walki o jego hasła i cele. 
Dość naiwnie przy tem określił poseł Bojko stosunek 
stronnictwa ludowego do innych stronnictw w kraju, 
zaznaczając, że atronniotwo ludowe zwalczać powinno 
energioznie nietylko obóz kanserwatystów, ale także 
obozy chrześcijańsko-soojalne, socjalno-demokratyczne 
i „inne". Wynika z tego, że z wszyetkiemi stroniotwa- 
mi przywódcy stronnictwa ludowego zaczepną toczyć 
zamierzają walkę, a aczkolwiek animusz ten zdaje 
się wskazywać na wielki i niezużyty jeszcze pracą 
i znojami zapał, mimo to w bliższem oświetleniu 
przedstawia się on trochę dziecinnie.

Wielki referat o politycznym programie stronnic­
twa ludowego objął w popołudniowych obradach 
wiecu poseł dr Winkowski. Referat ten, niestety, yr 
niczem nie okazał się jaśniejszym od słynnego listu 
do „włościan kraju całego", który przed niedawu>m 
jeszcze czasem poseł Winkowski w Przyjacielu ludu 
ogłosił. Zarówno ten ceferat jak i list ostatni był 
bezbarwny, mdły, ogólnikowy. Mowoa dotknął na sa­



4 >GŁOS N A R Ó D  U< z dnia 13 Stycznia Nr. 9

mym początku stosunku stronnictwa ludowego do Ko­
la  polskiego, następnie określił stanowisko posłów lu ­
dowego do innych stronnictw, potępiając równocze­
śnie politykę Młodoczechów, socjalistów, stojałowsz- 
ezyków i stwierdzając, że posłowie ludowi byli w 
zasadzie przeciwni polityce niemieckiej opozycji, lecz 
mimo to popierali tę ostatnią(l) gdy stawiała ona 
wnioski merytoryczne. „W ogólności jednak — mówił 
z zimną krwią poseł Winkowski — traktowanie 
mniejszości parlamentarnej przez większość było na­
cechowane brutalnością".

Wogóle mniejszość parlamentarna, mniejszość Wol­
fa, Schónerera i Pferschego, którą, zdaniem dr Win­
kowskiego większość „brutalnie" traktówała(!), nie­
pospolitą w jego oczach znalazła sympatję. W obro­
nie tej „pokrzywdzonej" mniejszości nie wahał się 
p. Winkowski kruszyć kopij na wiecu lwowskim, utrzy- 
mując, że  p o s e ł  P f e r s c h e  d o b y ł  n o ż a  j e ­
d y n i e  we  w ł a s n e j  o b r o n i e ,  o b a w i a ł  s i ę  
b o w i e m  o ż y c i e (!).

Następnie mówił jeszcze poseł Winkowski, o sta­
nowisku stronnictwa ludowego na przyszłość, oświad­
czając, że posłowie stronnictwa ludowego zajmują 
względem ttj większsści to samo stanowisko, j*kie 
zachowywali dotychczas. Niezmienionym pozostanie 
też stosunek ich do nowego rządu, przyszłość do­
piero pokaże, ozy posłowie ludowi będą mieli po­
wody popierania go lub zwalczania. Trudniejszą na­
tomiast jest rola w kraju. Walka z stańczykami ustać 
tutaj nie może, z stańczykami, którzy potrafili dla ce­
lów swoich zjedaać sobie stojałowczyków (!). Ruch so­
cjalno-demokratyczny natomiast osłabł, sle gdyby na­
wet się wzmógł, to nie będzie on dla ludowców szko­
dliwym, jeżeli na niego zapatrywać się będą kryty­
cznie, jeżeli, zwal:zając szkodliwe jego utopje, będą 
przyswajali sobie dobre jego strony (!!!).

Tyle było przemówienia posła Winkowskiego. 
Przemawiało po nim kilku mówców, mianowicie: 
włościanin Jan Biernat, akademik p. Moskwa, p. 
Stapiński. Mówili oni o ogólnych zadaniach stronni­
ctwa ludowego, środkach, jakimi stronnictwo to 
program swój urzeczywistniłby mogło, i stosunku jego 
do stojałowszczyków.

Dr Szaflarski potępił ostro politykę ks. Stojałow- 
ekiego, poczem Stapiński postawił wniosek, aby wy­
brano komisję celem powzięcia odpowiednich rezolu- 
cyj co do pizyszłej działalności praktycznej stronni­
ctwa. Do komisji tej weszli posłowie: Bojko, Śred- 
niawski i dr Winkowski, oraz Jan Frankiewicz i 
Mięsowicz.

Po referacie o parcelacji, kolonizacji i emigracji, 
roztrząsał adwokat Szaflarski kwestję własności ro'uej 
chłopskiej, opierając się na cyfrowych statystycznych 
wykazach.

Z wywodami dra Szafiarskiego polemizował p. 
Stapiński, p. Moskwa i dr Winkowski.

Po krótkiej przerwie zabrał ponownie głos dr Win­
kowski do referatu: „O reformie ordynacji wyborczej 
sejmowej i gminnej". Domagał się bezpośrednich taj­
nych wyborów, rozszerzonych na wszystkich, którzy 
mają prawo wyboru w Y kurji do Rady państwa w 
obrębie dotychczasowych kuryj. W interesie ludu le­
ży, aby Sejm więcej zdemokratyzować, i aby rozsze­
rzyć prawo głosowania. Według postulatów stronnic­
twa ludowego, w kurji wielkiej własności głosowali­
by wszyscy osiedleni na dworskim wielkim obszarze, w 
kurji IY zamieszkali na obszarze gminnym tej kurji. R-.fe- 
rent domagał się również usunięcia kartek urzędowych.

Co do gmin, reforma wyborcza w gminach zosta­
je w ścisłym związku z organizacją gminy, podczas 
gdy stronnictwo konserwatywne domaga się gmin zbio­
rowych. Stronnictwo ludowe stoi na przyszłość na tym 
gruncie i należy dążyć do powszechnego, bezpośre­
dniego że tajnego prawa głosowania.

O godz. 11 skończyły się obrady wiecu. Następne 
zebranie odbędzie się d. 12 stycznia, o godz. 8 rano, 
w sali stowarzyszenia „Gwiazda". I.

Z E  8 W I A T A .
Londyn , 10 stycznia.

{List oryginalny Głosu Narodu).
Przechadzki po Londynie. — Wodociągi. — Straż ogniowa.

Dziś wam trochę doniosę o wodzie i ogniu, bo to 
i dla ojców, co tam u was o wodociągach radzą, przy­
dać się może i dla strażaków oiekawem będzie.

Otóż wiedzcie o tem, że sześciomiljonowa ludność 
londyńs&a pije wodę nietylko dobrą i zdrową, ale 
filtrowaną! Jestto nie lada zadanie. Rury zaś tak są 
urządzone, że uigdy w jednej całej dzielnicy wody 
nie braknie, bo gdy czasami na niektórych ulicach 
woda się zamknie na parę godzin (co zwykle dzieje 
się w sierpniu i w końcu lip ca) to wystarczy przejść 
na drugą idącą w poprzek, żeby się w wodę zaopa­
trzyć. Wcda jest zimna, nadzwyczaj klarowna i tania.

Dom w którym mieszkam, dosj ć duży, płaci funta 
na rok (złr. 12.50) i może mieć kranów, ile mu się po­
doba. (Mimochodem wspomnę, że gaz jest tu także 
bajecznie tani. W  tymże domu gdzie mieszkam jest 
36 płomieni, dwa piece gazowe w pokojach i kuchnia 
gazowa. W tym kwartale zapłacono za to półtora 
funta t. j. 19 złr ).

Niezmiernie ciekawe jest całe urządzenie aąua- 
duktów przy wejściu ich do miasta. Pięć olbrzymich 
rezerwoarów prostokątnych filtruje wodę. Dno ich 
jest z materjału zwanego „pierres porenses" i całe 
pokryte warstwą szutru z gruboziarnistym piaskiem.

Woda przechodząc przez ten pokład, wpada 
do basenu olbrzymich rozmiarów, skąd parową ma­
szyną idzie w górę do basenu innego. Stąd już 
własnym ciężarem rozchodzi się po rurach miasta. 
Jak  gaz, elektryczność, koleje obwodowe, omnibusy, 
tramwaje, tak i woda są w ręku Towarzystw róż 
nych. Monopol wody dzierży kilka takich Towarzystw, 
wszędzie jednak woda jest filtrowana. Największy je­
dnak aąuadukt jest o którym tu wspomniałem. N a­
zywa się New Riwer, zbudowany przez inżyniera Hugh 
Myddleton.

Ilość wody, jakiej Londyn potrzebuje jest plus 
minus (gdyż z roku ubiegłego nie mam pod ręką 
sprawozdania) 750.000.000 litrów dziennie, z których 
idzie 550.000.000 na potrzeby mieszkańców.

Od niedawna istnieje w Londynie straż pożarna 
miejska, bo dopiero od 1866 roku. Przedtem towa­
rzystwa asekuracyjne m^ały swoje straże ogniowe i 
jak tu mówią, że czasami najspokojniej pozwalały 
spalić się dm ow i, który u nich nie był asekurowa­
ny. Dziś, prócz straży amerykańskich, żadna nie do • 
równa straży londyńskiej. Ich komunikacja telefonicz­
na i telegraficzna w całem mieście, daje im możność 
w kilku minutach postawić sikawek ile im się po­
doba i gdzie potrzeba. Sikawka taka gdy jedzie na 
miejsce pożaru, jest coś jak gdyby potężny smok zie­
jący ogniem i rzucający bokami iskry. Nie widziałem 
nic bardz ej przerażającego, jak taką sikawkę w nocy. 
Na niej dwunastu strażaków w błyszczących Cheł­
mach (mniej więcej formy krakowskiej straży, tylko 
całe mosiężne) od czasu do czasu chórem odzywają­
cych się: „baczność". Gdy taka sikawka stanie w miej­
scu, uspakaja się zupełnie i nie widać ani słychać 
żadnego ruchu. Wąż ze spodu spuszcza się pod bruk 
w otwór, których wszędzie pełno i tylko patrząc na 
szaloną siłę wody, wydobywającej się z wężów, wi­
dzi się, że potwór nie spi. Nadzwyczajny spokój pa­
nuje podczas pożaru, do czego naturalnie przyczynia 
się ludność tutejsza. Widziałem niedawno wielki po­
żar, gdzie cztery takich sikawek przybyło. Dom spa­
lił się do szczętu, gdyż pożar powstał z piwnic i 
gdy wydobył się na wierzch, już mowy nie było o 
uratowaniu.

Dwa po bokach domy nie straciły nawet szyby 
z okna, tak je sikawki ratowały. Ogromna masa na­
rodu stała na ulicy, a jednak słychać tylko było 
trzaskauie palących się materjałów, jak gdyby tam 
wszystko wymarło, taka panowała cisza. Pierwszy 
raz w życiu widziałem coś podobnego i zrobiło to na 
mnie dziwne wrażenie.

Straż ma 400 zegarów pożarnych rozrzuconych po 
ulicach, prócz tego telefony bezpośrednio do wszyst­
kich budynków rządowych, teatrów, muzeum itp.

Wreszcie w główniejszych ulicach stoją małe na 
kółkach budki strażackie, w których mieszka warta. 
W budce takiej może stanąć dwa tapczany, stolik i 
kominek do gotowania i ogrzewania. W każdym zaś 
budynku strażackim w bramie stoi maszyna dymiąca, 
gotowa do wymarszu. Gdy dano znać o pożarze ze­
garem przy domu, gdzie mieszkam, do strażnicy w na­
szym okręgu (odległość jak w Krakowie Rynek-koniec 
Stradomia), w niespełna trzy minuty sikawka prze­
jeźdź tła przed domem.

W roku 1896 straż tutejsza ugasiła 2.555 poża­
rów. z których 153 było bardzo znacznych.

W końcu zeszłego roku straż tutejsza miała
nie mało do walczenia z tym strasznym żywio­
łem. W szpaltach waszego pisma był także opi­
sany straszny pożar, który zniszczył kilka ulic i po­
zbawił tysiące ludzi chleba. Przez tydzień przeszło 
zacięta walka trwała pomiędzy ogniem a strażakami, 
tem trudniejsza, że zbrodniarz krył się w podziem­
nych rurach, kanałach i stamtąd rozsyłał na wsze 
strony zniszczenie. Wszystkie narzędzia i materjały straży 
tutejszej są wyśmienite, drabiny w mgnieniu oka wy­
ciągają się na kilka pięter, na prześcieradła, z wy­
sokości kilku pięter możua skoczyć śmiało. Pod
wyciągającą się drabiną jest rodzaj pochwy, którą 
także można bezpiecznie spuścić się na prześcieradło. 
Mają także paręset sikawek ręcznych i 12 pomp pa­
rowych pływających na Tamizie.

Na zakończenie muszę wspomnieć o tem, że tu 
żydzi z przerażającą szybkością wzrastają. Są ulice, 
gdzie co parę kroków spotyka się napisy żydowskie 
na sklepach. Do jednego z takich wszedłem i udając 
Moskala, zapytałem żyda ozy mówi po rosyjsku. „Pani- 
maju wa3ze błahorodje" odpowiedział. Potem obracając 
się do kilkuletniego bachora swego, który stał za kasą, 
zapytał go: „panimajesz po ruski?", „Panimajuotiec" 
rzekł bachor. Spytałem go następnie, ozy mówi po 
polsku. Żyd znowu zwrócił się do cudownego ba­
chora: „rozumiesz po polsku?", „Rozumiem tate". 
Gdy mi powiedział, że jest już w Londynie 18 lat, 
zapytełem go, na co uczy dzieci po polsku. „Nu — 
odrzekł — cy ja mogę wiedzieć, co mu będzie kie­
dyś?" Zapewniałem go jak mogłem, że mu tu w Au- 
glji będzie lepiej zawsze niż w Polsce i zachęcałem, 
żeby tu pozostał. B ak

KRONIKA.
Krak&w, dnw  13 stycznia.

^ i a l e n d a n  k o ś c i e l n y .  Dziś czwartek, H ilare­
go, biskupa i Gotfryda wyznawcy.

Kalendarz astranaailozay. Wschód słońca rozpoczął r  ;
lziś goozjiii 7 JLinut 35, zachód przypada o godzinie 4  
mir a t 1 długość ooia godzin 8, minut 26.

Kalendarz myśliwski. W miesiącu styczniu wolno polo­
wać aa: jelenie, kozły (rogacze), zające i lisy; na słonki, 
jarząbki, cietrzewie, głuszce, bażanty, kuropatwy, dropie i 
parawy oraz na ptaotwe wodne i błotne w ogólności.

Ochraniać należy: łanie, kozły, cielęta, szpiczaki, bor­
suki, kury, głuszce i cietrzewie oraz przepiórki i dzikie gołębie.

Kalendarz rybaokl. W miesiącu styczniu wolno łowić: 
bolenia, lipienia, głowacicg, świnkg, wyrozuba, czopa, sanda­
cza, brzankg, brzanę, cytrg, leszcza, wggorza, czeczugg, 
klonka. jazia i szczupaka, oraz wszelkie ryby bez wyjątku.

Ochraniać należy: raka samca i samicę.

K u p u j c i e  t y l k o  u  c h r z e ś c y  a n  1

Pomnik Tadeusza Kościuszki w Krakowie.
W sobotę dnia 8 bm. aa posiedzeniu Wydziału To­
warzystwa im. Tadeusza Kościuszki wybrano Komisją 
złożmą ze znawców i delegatów w celu ocenienia i 
odbioru we Lwowie w dniu 18 bm. w południe, po­
średniego modelu (}/2 natury) pomnika Tadeusza Ko­
ściuszki, wykonanego przez profesora Leonarda M ar­
coniego, według przyjętego poprzednio projektu. Na 
mocy kontraktu zawartego między artystą-rzeźbiarzem 
a Wydziałem Towarzystwa, według przyjętego mo­
delu pośreduiego ma być wykonanym ostateczny mo­
del w gips e po koniec października 1399 r., po od­
biorze którego nastąpi odlanie w bronzie i umie­
szczenie go na Rynku krakowskim. — Po dzień 1-go 
stycznia b. r. ze składek w całym kraju ua pomnik 
Tadeusza Kościuszki w Krakowie uzyskano kwotą 
5646 złr. 22 ct., którą umieszczono w książeczkach: 
Kasy oszczędności| miasta Krakowa, Powiatowej kasy 
oszczędności oraz, Kasy Towarzystwa kredytowego Rą- 
kodzielników i Przemysłowców w Krakowie. — Ko­
misja budowy wDirsta petycję do Wysokiego Sejmu 
o subwencję na cel powyższy oraz do Namiestnictwa 
o przedłużenie zezwolenia zbierania składek w całym 
kraju do końca 1900 r. t. j. do chwili wzniesienia 
pomnika Tadeusza Kościuszki na rynku krakowskim.

Posiedzenie Rady miejskiej nadzwyczajne od­
będzie się dziś, we ozwartek, o godzinie 5 po południu.

Komisja z łona sekefi ekonomicznej w daiu 11 
bm. zastanawiała się nad powiększeniem straży po­
żarnej miejskiej o 1 plutm  z 15 ludzi Odpowie- 
dui wniosek komisja przygotuje dla sekcji a wzglę- 
dni» >la Rady miejskiej.

Ślub. W kościele parafialnym św. M kołaja zo­
stał pobłogosławiony związek małżeński p. Dra K a­
rola Opuszyńskiego, profesora gimiazjum w B)chni 
z panną Wandą Romańską, córką emeryt, nadgeo- 
metry ewidencyjnego.

Odczyt. P. W. Wd)wiszęwski, dyrektor budo­
w nictw a miejskiego, wpgłosi dziś wieczorem w Tow. 
Technicznem odczyt „O uporządkowaniu placu Szcze­
pańskiego".

Precz z „Kurjerem lwowskim". Klub urzędnir 
ków poczty i telegrafu w Krakowie na walnem zgro- 
maizeoiu wyrzuć ł z czytelni Kurjera lwowskiego.

Policja aresztowała na dworcu kolejowym Jan a  
Szkartę z Janowa, za to, że kupiwszy sobie bilet ja ­
koby z K łija do Bierzanowa, resztę drogi do Kra­
kowa odbywał bezpłatnie w przedziale ustępowym. 
Na dworcu aresztowano również ściganego telegrafi­
cznie Romany Ławruka z Przywozu za kradzież zło­
tego zegarka.

§ 19. Odbieramy następujące pismo: Upraszani 
Szanowną Redakcję na podstawie § 19 ust. Dras. o 
zamieszczenie w najbliższym nim  erze Głosu Narodu  
następującego sp n s tm a n ia  wiadomości p)danej w 
numerze 6. Głosu Narodu  z 9-go bm. w rubryce 
„Telegramy". Nie jest prawdą, ażeby nowa proce­
dura sądowa w sądach lwowskich dla braku druków 
nie weszła dotąd w życie, przeciwnie druki w ilości, 
na pierwszą petrzebę wystarczającej wysłano do 
wszystkich sądów i brak druków nigdzie wejśtiu 
w życie nowych ustaw nie stanął na przeszkodzie.

Prezydium Wyższego Sądu krajowe ?o. Lwów 11 
stycznia 1898 r. Tchórznicki.

Z naszej strony nadmieniamy, iż inkryminowaną 
wiadomość zaczerpnęliśmy z p'sm lwowskich.

Z Warszawy oiszą do nas: Petersburgski dzien­
nik Birżewyja Wiedomości donosi, że wkrótce zo­
stanie zniesioną cenzura dla dzienników nrowincio- 
Dalnyoh. Pierwszym, ma być zwolniony Kiewlanin, 
wychodzący w Kijowie. Zwolnienie innych w yda­
wnictw prowincjonalnych nastąpi w przeciągu roku 
bieżącego. Gazeta petersburgska nie nie mówi ,  czy 
owe prawo ma być zastosowane także i do Królestwa 
Polskiege, ]ub też będzie tylko obowiązywało w  ce­
sarstwie. — B. kurator Apuchtin ustąpił ze stano­
wiska prezesa rosyjskiego Tow. dobroczynności w Kró­
lestwie Polskiem. Miejsce jego zajął p. Ligin obecny 
kurator. —  Praw. wiestn. ogłasza że pastor Bursehe

A P T F K  A  T T  T T 1 ? T '  T  T ? T >  a  w ina le c z n ic z e  na starej maladze, chinowe, rumbubarowe z żeUze*, z ohiną 
l l l  X  J E J  I \ . X J L  X ! i o  X l J E j J ł j X j  t l i X V x X  * żelazem, pepsynowe, z cascarą, condurango 1 złr. 20 ct. butelka.

pod Złotym Słoniem, KrakÓWlGrodzka 22 Z'““ A p S ^ D r a ^  Seebur99r|a *w kaszel, chrypką i t l j e d y a ie  prawdziwe 20 lot
. CREME BRZOZOWY znakomicie wydelikacający cerę tuba 25 ct.
I SKŁAD G łO W N Y  MATERJAŁÓW APTECZNYCH SPECYFIKI W 8 7 v s iw  =   -

polec* i wysył* odwrotn%’po.
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otrzymał pozwolenie wydawania w Warszawie czaso­
pisma Zwiastun ewangeliczny, a p. Adam Grabowski 
pozwolenie wydawania w Płocku pisma p. t. Echo 
płocko łomżyńskie. — Wieczorki humorystyczne za­
powiada afiszami p. Adolfina Zimajer z p. C. Da­
nielewskim. Później jadą do Rosji.

Z Krynicy, p. Józef Zn amirowski nadesłał nam pi­
smo, w fctórem oznajmia, że jako poseł do Rady pań 
stwa wybrany z kurji IV, z powiatów: N>wosądec- 
kiego, Gorlickiego i Nowotarskiego jawi się osobiście 
przed ewymi wyborcami a to: w Nowym Sączu w 
dniu 21 stycznia b. r  w sali Rady powiatowej, w 
Girlicach w dnin 25 styezn:a b. r. w sali „S (ko­
ła" a w Nowym Targu w dniu 28 stycznia b. r. w 
sali kasynowej — we wszystkich miejscowościach
0 godzinie 2-ej po południu, celem złożenia wyczer­
pującego sprawozdania ze swej żmudnej działalności 
poselskiej i wzajemnego porozumienia się, na które 
to zebrania zaleca Pp. wyborcom jak najliczniej się 
abierać w interesie właBnym i dobra powiatów.

„Narodni l is ty “ ogłaszają list otwarty p. F ran­
ciszka Tilszera, profesora uniwersytetu pragskiego do 
prof. Watrosława Jagieza z powodu znanego jego 
listu do Mommsena. Z długiego tego listu postaramy 
się podaó w najbliższym numerze obszerniejsze spra­
wozdanie. W tekście jego pi daje prof. Tilszer także 
brzmienie listu, który w dniu 14 grudnia, do ogło­
szeniu w Pradze standrechtu, wysłał był do Mom- 
cena i na który odpowiedzi od starego h rolda roz­
bijania czeskich czaszek nie otrzymał. List Tilszera 
krytykuje zupełnie słusznie sposób, w jaki Jagicz 
z Mommsenem korespondował,

* Szczodry zapis. Zmarły w Warszawie Konstan­
ty Górski, opróoz znakomitych prac historyczno-nau­
kowych z zakresu wojskowości polskiej i inną jesz­
cze spuściznę zostawił po sobie społeczeństwu. Mccą 
testamenta; fundusz swój, zgromadzony dzięki długo­
letniej oszczędności, a wynoszący 20.000 rs., Kon­
stanty Górski zapisał na instytucje publiczae, prze­
znaczając 10.000 n .  dla Akademji Umiejętności w 
Krakowie, a 10.000 rs. na kasę pomocy naukowej 
imienia Mianowskiego. Drugi z tych zapisów jest ob­
ciążony dożywociem owdowiałei żony.

* Z Brzezin piszą do nas: Niezwykłą uroczystość 
obchodziła parafja Brzeziny w dniu 4 b. m. Już od 
rana panował niezwykły ruch we wsi. Lud bowiem 
gromadził się przed kościołem i na drodze wiodącej 
z Dębicy, skąd miał przybyć ks. Golonka, nowo mia 
nuwany proboszcz. Mieszkańcy Brzezin, utraciwszy 
przed kilku miesiącami ogólnie kochanego pasterza 
w os bie ks. dziekana Józef i Radoniewicza, który 
przeniósł się do sąsiedniej farafji, z upragnieniem 
oczekiwali godnego następcy. To też dowiedziawszy 
się o przybyciu nowego pasterza, przysposobili się na 
przejęcie jak najlepsze i najokazalsze i oczekiwali go 
z bijącem sercem. Na granicę parafii wyjechali pa­
nowie: Edmund Staroń i Bolesław Stoszkiewiez jako 
też banderja licząca około 60 koni. W ich towarzy­
stwie przybjł ks. Pnb»szcz przed szkołę, gdzie zgro­
madziło się przeszło tys ąc ludzi, którzy wśród huku 
wystrzałów z moździeży witali z entuzjazmem swego 
pasterza.

Nastąpiły mowy powitalne przeplatane gromkimi 
okrzykami i wystrzałami. Po przemówieniu najzelni- 
ka gminy wygłosiła mowę powitalną dziewczyka 
imieniem dziatwy szkolnej, następnie powitał paste­
rza jeden młodzian imieniem młodzieży katolickiej, a 
wreszcie strażak imieniem straży pożarnej. Tuk do­
szła procesja przed bramę trjumfilną, u której ocze­
kiwał ks. Nowak administrator. Ten, zaintonowawszy 
„Kto się w opiekę**, poprowadzi! procesję d) kościo­
ła. Tu ks. Golonka przemówił od ołtarza do swoich 
owieczek w ciepłych a rzewnych słowach, poczem, 
polecając siebie i parafję opiece Matki B iskiej, odmó­
wił ze zgromadzonymi cząstkę Różańca św. W koń­
cu odprowadzano ks. Golonkę na plebanję, gdzie po­
witała go kolatorka pani Olimpja Seipelt wręczając 
udu chleb i sól.

* Z T arn o w a piszą do nas: Dnia 8 b m., e go­
dzinie 2 w nocy, wszczął się pożar w żydowskiej fa­
bryce cykorji. Zaalarmowane straże, tak ochotnicza 
jak i etatowa, podążyły z całym taborem ratunkowym 
na miej806 pożaru. Mimo umiejętnie prowadzonej akcji 
ratnakowej, nie zdołano w całości uratować gmachu 
fabrycznego, rozszalały bowiem żywioł, podsycany wia­
trem, utrudniał obronę pożarniczą. Mimo to maszyny, 
wiele produktu, znaczną część zabudowania fabryczne­
go, oraz budynek mieszkalny uratowano. Strata wy­
nosi około 15.000 złr. Budynki były zaasekurowane. 
Przyczyna pożaru dotychczas niezbadana. Straże po­
wróciły od pożaru o godz. 7 rano. Kilku członków 
straży ochotniczej, którą kierował zaszczytnie znany 
w kraju ze zdolności na polu pożarnictwa p. Jamro- 
wioz, odniosło uszkodzenia cielesne, jakkolwiek nie* 
ciężkie, to jednak w pracy swej zawodowej przerwę 
czyniąoe.

* Z K rosna piszą do nas: Mamy nader chwalebny
1 humanitarny fakt w naszem mieście do zanotowa­
nia. Przed miesiącem zawiązał się tutaj komitet pań 
w celu zaopatrzenia ubogiej dziatwy szkolnej w c epłą 
oddeż. Starania dzielnych pań naszych zostały uwień­
czone nadspodziewanie pomyślnym rezultatem, zebrano 
bowiem w drodze składek pokaźną sumę 504 ałr.

10 ct. W dniu 6 stycznia b. r. nastąpiło w obecno­
ści pana starosty, ks. prałata, dyrektora szkoły oraz 
miejscowej i-.teligeucii, rozdanie zakupionych ubrań 
a mianowicie zaopatrzono w ciepłą odzież 56 chłop­
ców i 40 dziewcząt. Z pozostałej nadwyżki urządzono 
biednej dziatwie obfite w łakocie drzewko tudzież 
ofiarowano 50 złr. ubogiej młodzieży miejscowego se- 
minarjnm męskiego.

Dodatni tea cz>n zacnych pań naszych, oraz szla­
chetną ofiarność tutejszej inteligencji i okolicznego 
obywatelstwa — trzeba z prawdziwem uznaniem pod­
nieść.

* W Łańcucie podczas sejmiku relacyjnego posła 
Żardeckiego chciał zabrać głos ksiądz Stojałowski. 
Przewodniczący ksiądz Zanderer odmówił mu głosu, 
pod pretekstem, że nie jest wyborcą w powiecie. 
Podrażniony ksiądz Stojałowski począł demonstrować. 
Sejmik rozwiązano.
* Z  Rzeszowa pis są do nas: „ Przyj aźń“ tut-jsza 

przeniosła bię z tymczasowego przytułku (w  Magistra­
cie) do własnego lokalu przy ulicy 3 Maja (P ań ­
skiej).

Prezes Towarzystwa ks. kanonik Gryziecki, do­
pełnił w otoczeniu kilku księży aktu poświęcenia no­
wego przybytku wobie bardzo licznie zgromadzonych 
„przyjaciół", którzy na uroczysty ten akt przybyli 
w znacznej części z żonami swemi i dziatwą. Aż serce 
rosł>, g ly  po dipełnieniu ceremonji poświęcenia za­
grzmiał) z dwustu piersi „Jeszcze Polska nie zgi­
nęła I..."

Następnie w podniosły sposób przemówił ksiądz 
prezez, wzywając „przyjaciół" do jedności i miłości 
wzajemnej rozpoczął tradycyjne dzielenie s ę opłatkiem.
I  splotły się w serdecznym uścisku spracowane dło­
nie robotników i rękodzielników z dłońmi kapłanów 
i pracowników pióra i cyrkla i nastąpiło wśród wy­
miany życzeń serdeczne i naturalne a tak pożądane 
zbliżenie.

I zuowu odśpiewaliśmy gromko „W żłobie leży, 
któż pobieiy" poczem spożyliśmy skromną przekąskę 
w ś.ói której ksiądz Prezes toastował na pomyślność 
i rozwój „Pr yiaźni." I zatarły się różnice stanów, a 
dzieląc się chLbem n jednego stołu, byliśmy jak dzieci 
jednej wielkiej Rcdziny i rosły nam serca wśród śpie­
wu n a s z y c h  n a r o d o w y c h  k o l ę d .  Po kilku 
serdecznych toistach i przemówieniach w duchu ka­
tolickim i polskim, w duchu jedności, pracy i wy­
trwania, zakończyliśmy harmonijną uroczystość wzmo­
cnieni Da duchu i odśpiewawszy jak jeden mąż: „Je­
szcze Polska..." i „Hej ostre kosy nasze!" rozeszli­
śmy się do domów.

* W Przemyślanach duia 4 b. m. odbyło się po­
święcenie i ofiojalue otwarcie powez:chnego szpitala. 
Nowy szpital pomieścić może 42 »horych. Powstał 
on dzięki prywatuym datkom i dzięki ofiarności miej­
scowej Rady powiatowej.

Noworoczni* nauczycielski na rok 1898, wydany 
nakładem „Szkolnictwa" w Nowym Sączu zawiera: 
Portret redaktora J. Gutowskiego. — Kalendarjum 
roku 1898. — Alfabetyczny spis imiou z oznaczeniem 
dnia i miesiąca. —  Hymn smutku (wiersz) — Beata 
(obrazek z życia nauczycieli ludowych w Azji Mniej­
szej). — Obrazek karnawałowy (wiersz). — Czy on 
jeden? (obrazek z życia naucz.). — Lolo (obrazek 
z życia naucz. lud. w Az)i Mniejszej). — Z wiejskiej 
szkółki (wiersz). — Nafta i jej związek z wychowa­
niem p lblioznem. — Z teki nauczyciela (nowelira). — 
Protektorka (nowelka). — Piosnka galicyjskiego pe­
dagoga (wiersz). — Wypróbowane przepisy gospo­
darskie (przeszło 50 najprzydatniejszych środkow 
w użyciu codziennem). — Ogłoszenia.

Ostrzeżenie. Z Nowego Sącza piszą do nas: 
W ostatnich dniach grudnia r. z. zjawił się przed 
jednym z tutejszych księży żydek, przedstawił się ja ­
ko dr Sauius LehmaD, podrabin węgierski, prosił o 
radę, jakby się mógł wyrwać z p 0d kurateli żydów 
i dostać do Wiednia, bo już ma zapewniony w Rzy­
mie chrzest św. i przyjęcie do kongregacji misyj 
wschodnich Po zasiągnięciu informacyj pokazało się, 
że ów Lehman od dwóch lat po Węgrzech pod na­
zwiskiem raz Halberstama Saula to Lehmana w klasz­
torach i u księży o radę się pytał, a rada kończyła 
się brzęczącą monetą. Albo więc jest to bzik albo 
oszust. Zdaje się że to drugie. Twierdzi, ze żydzi 
z Sieniawy przysłali go do sądeckiego rabina Halber- 
staua, którego on wujem swoim być mieni. Wierzyć 
mu nie można, bo n. p. twierdził, że w Presburgu 
u dwóch księży brał lekcje religji przez 9 miesięcy, 
co okazało się być kłamstwem. Biegły jest w hebraj­
skim i łacinie, ma lat 35 ; wzrost średni, włosy 
czarne, gęste; kędzierzawe jak u murzyna, czarne wą­
siki, broda golona, oczy ruchliwe, wyraz twarzy nie­
spokojny i trochę lisi, nosi palto jesienne jasno cze­
koladowe. Niechże się klasztory i księża mają na 
baczności przed tym rzekomym doktorem Saulem Leh- 
man»m. Żaudarmerja tutejsza o nim powiadomiona.
* Z Łodygowic piszą do nas: Tutejsza czytelnia 

ludowa, która się z każdym rokiem coraz świetniej 
rozw ija , łącznie ze strażą ogniową dawała w uro 
czyst śó Trzech Króli przedstawienie „Jasełek" ks. 
Jarego. Tak śpiewy jak i gra tutejszych domorosłych 
artystów nie pozostawiały nic do życzenia. Przedsta­
wienie rozpoczął żywy obraz „Zwiastowanie Najśw.

Marji Panny", który się nadzwyczaj podobał. P raw ­
dziwy jednak eDtuzjazm wywołał żywy obraz „Racła­
wice" dany na zakończenie. Młodzież tutejsza przy­
strojona w piękne i gustowne ubrania krakowskie 
otaczała na scenie w malowniczych grupach armatę, 
na której siedział Bartosz Głowacki. Lśniące karazje 
krakowskie, błyszczące kosy, ładne ubrania góralskie 
a przytem dzielne i zamaszyste twarze, oświetlone 
ogniami sztucznymi, wywołały w przepełnionej aż po 
brzegi sali szkolnej, zwłaszcza, gdy zabrzmiała wspa­
niała pieśń „Boże Ojcze", serdeczny zapał i rozrze­
wnienie. Dzięki Bogn, pokazuje się, że lud nasz, 
zwłaszcza w tutejszej okolicy, najbardziej z powoda 
bliskości Śląska, narażonej na wpływy germaniza- 
cyjne, trzyma się dzielnie i zaznacza postęp na każ­
de m polu. J . M.
* Zatwierdzenie wyboru J. C. Mość zatwierdził 

wybór Wincentego Gnoińskiego, właściciela dóbr w 
Krasnem na prezesa Rady powiatowej złoozowskiej, 
zaś na jego zastępcę Oskara Schnella, właściciela 
dóbr w Firlej ówce.
* Ajenci rolniczy. Rząd rosyjski zamierza utwo­

rzyć posady odrębnych fjentów dla spraw rolniczych 
przy ambasadach w Austru-Węgrzech, Niemczech, 
FraDcji i Auglji.
* W Berlinie zmarł śmiercią samobójczą szef wiel­

kiego a znanego i u nas domu handlowego Rudolf 
Hertzog, co wywołało w stolicy niemieckiej wielkie 
zajęcie. Denat należał do ludzi hardzi lekkomyśl­
nych, tak, że własny Jego ojciec, a założyciel han­
dlowego domu, za życia swego usuaął go zupełnie 
od interesów handlowych. Po śmierci jednak ojca syn 
objął w swe ręce zarząd domu handlowego, którego 
majątek nadspodziewanie powiększył o kilka miljo- 
nów przez śmiałe choó ryzykowne obroty.
* Syn Edisona — jeżeli można wierzyć dzien­

nikom amerykańskim — idzie śladami swego wiel­
kiego ojca. Na początek wynalazł ni mniej ni więcej, 
jak tylko przyrząd do fotografowania... myśli 1 Wyna­
lazek ten jest oczywiście jeszcze sekretem. Wszystko 
eo o nim wiadomo jest to, że Eiiaon młodszy bierze 
sobie jednego jegomościa po drugim, każe mu golić 
włosy na głowie, smaruje potem całą czaszkę żelaty­
nową substancją i zdejmuje następnie swoim tajemni­
czym aparatem obrazy myśli operowanego w ten spo­
sób osobnika. Ciekawi bylibyśmy zobaczyć te klisze 1

Awans noworoczny w armji i rezerwie. Rozporządzeniem
cesarskiem z d. 29 grudnia z. r. mianowani zostali poru­
cznikami rezerwy: Kadeci zastęp, ofie. i kadeci rez.: (Ciąg 
dalszy) Józef Prehdal 9 pp. Przemyśl; Otton Hirsch 3 pp. 
do lo  pp. Jarosław; Tadeusz Zakrzewski 10 po. Jarosław; 
Jan Fina 56 pp. do 9 pp. Przemyś1; Zygmunt Cyga 58 pp. 
do 95 pp. 8tanisławów; Karol Myslbek i Adolf Hoheneg- 
ger 40 pp. Jarosław; Alojzy Krischker 90 pp. do 89 pp. 
Jarosław; Kazimierz Zawisza 56 pp. do 10 pp. Jarosław; 
Bernard Muenzer 55 pp. do 95 pp. Stanisławów; Alfons 
Baron 30 pp. Lwów.

Zostali mianowani: Porucznikami rezerwowymi w kawa- 
lerji: Kadeci zastępcy oficerów: Andrzej Jalies 9 p. drago­
nów; Zygmunt hr. Zamojski 6 p. ułanów; dr fil. Gustaw 
Glueck 3 p. ułanów; Kazimierz Chłapowski 2 pułku ułanów; 
Józef Hrbaczek i Emil Kun 12 p. huzarów; Teodor H ard t 
3 p. ułanów; Humbert Reisner 13 pułku d rag ; H aas L u­
kas 3 p. ułanów; Jozef Richter 13 p. drag.; Edmund Le- 
chner i Aleksauder Lakatos Eiik Szent-Simon 12 p. huz.; 
Jerzy Rostworowski i p. ułan.; Teodor T ittilbach 2 p. u ł. 
z odkomenderowaniem do 13 p. ułanów; Aug. hr. Krasicki 
6 pułk ułanów; Jerzy hr. Vaide3k-Pyrmenc 12 go pułku 
huzarów; Stefan Dombay 6 go pułku huzarów; Adorjan 
hr. Csaky 14 p. huz. Jerzy Volfhauer 8 p. uł. do 5 p. uł. 
Karol Hollitzer 14 p. uł.; E nil Fayl 14 p. uł.; Otto Stei- 
ninger 12 p. ul.; Władysław hr. Pusłowski 1 pułk ułanów; 
Lud. Haber 13 p. dr. do 14; Alfred Rappaport v. Porada 
1 p. ul. do 7; Józ. Smiałowsii 3 p. uł do 5: R ud ilf Mos- 
sig 13 p. dr.; K arolK rusenstern 4 p. uł. do 5; Karol Frond 
12 p. d r; Jan  Stonawski 1 p. uł. do 7; Franc. Kristufek 
U  p. ul. do 5; Dezyderjusz Abraham 12 p. dr ; Karol Ur­
ban 9 p. dr.; Ernest Rach 9 p. huz.; Ludw.k Urban 7 p. 
uł.; Ryszard Ehrenfeld 9 p. dr.; Henryk v. Mizes 7 p. uh; 
Emil Je!l 6 p. huz.; Adam Younga v. Lenie 6 p. huz.; Eu- 
dre v. Kozma 1 p. u ł ; Rajmund Eibenschuetz 14 p. huz.; 
Ferdynand Fortuna 12 p. dr.; dr prawa Oafar Weltner 1'2 
p. huz.; Józef Loosy 14 p. huz.; Aatoni Chochlik Wasilew­
ski 10 p. dr.; Maks. ALlmayer 4 p. uł.; Antoni Waisbecker 
12 p. huz.; Antoni Sehlepitzka 6 p. uł.

Dalej, rezerwowi podoficerowie; Jerzy hrabia z Grano­
wa Wodzicki 12 p. huz. do 11; Jan Grigorcea 9 p. dr.; 
Oskar y. Hohenbruck Schwaeger 1 p. uł. do 7; Stanisław 
Jastrzębiec Psarski 2 p. uł. dc 13; E rnest v. W ense 1 p. 
uł. do 6. (C. d. n.).

H U M O B  
Z cyklu „Człowiek".

(Z dekadentycznych zapasów „Życia"). 
1) — Płazy.

Wnaturzeni w błota rodnię,
Życiu krwią i mięsem dłużni,
W mokrą wplugawieni zbrodnię, 
Toną w szlamu świata próżni.

Pustko ty! wśródsmiertna, w strętna, 
Rozwstrętniony wstrętu w stręcie,
By z pian nawałnicy tętna 
Bryzgiem mego mózgu lżę Cię.

Plwam na jad i plwam na żół< i. 
Czkawką zcukrzę się uparcie —- 
Wzgrzytnę w trzewia twoje kół Ci, 
Aż cię klinu zmrozi parcie.

Niepieńkowski.

Skład wszelkich artykułów religijnych i książek do nabożeństwa »
Posiada na składzie o i3 r * a ,z y  ręcznie artystycznie malowane do ołtarzy, chorągwi i feretronów, oraz przyjmuje zamówienia na takowe po cenach 

przystępnych. S t a c j e  u r o g i  k r z y ż o w e j  w ramach i bez, t i g u r y  z drzswa pięknie rzeźbione w naturalnej wielkości

JULIAN KURKIEWICZ, Kraków, Mały Rynek.
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REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
We czwartek, 13 stycznia: „Nieuczciwi*4 (I Disonesti), 

dram at w 3 aktach G. Royetti (nowość), gościnny wystgp 
R. Żelazowskiego.

W piątek, 14 stycznia: r Otello44, tragedja w 5 aktach 
W. Szekspira (po raz trzeci), wystgp Romana Żelazow­
skiego.

W sobotę, 15 stycznia: „Nieuczciwi44 (I Disonesti), dra­
m at w 3 aktach G. Royetti, wystgp R. Żelazowskiego.

W niedzielg, 16 stycznia: „Ludwik XI“, tragedja w 5 
aktach Kar. Delavigne (po raz 4), gościnny wystgp R, Że­
lazowskiego.

Ostatnie telegramy ,,Głosu Narodu**,
Berno 12 stycznia (w południe). Poseł Żaczek 

w Sejmie morawskim postawił wniosek o wezwanie 
rządu do równouprawnienia Czechów z Niemcami w 
Morawach na polu szkolnem i językowem.

W e wniosku tym domaga się poseł Żaczek za 
łożenia czeskiego uniwersytetu i czeskiej techniki 
na Morawach, oraz reform na polu szkół średnich. 
Poseł d’Elyert postaw ił wniosek o wezwanie rządu 
do zniesienia rozporządzeń językowych.

Berlin 1? stycznia (w południe). W  mowie tro ­
nowej, otwierającej sejm pruski, ustęp tyczący się 
kolonizacji ks. Poznańskiego, brzmi jak następuje: 
„Celem zabezpieczenia przyszłości dziełu kolo- 
nizacyjnemu w W. Ks. Poznanskiem i Prusach 
Zachodnich zażąda rząd podwyższenia środków, 
uchwalonych ustawą i  26 kwietnia 1886 roku. 
Odnośny projekt ustawy zostanie niebawem pa­
nem doręczony-.

Esterhazy uwolniony.
(lelegram y własne „Głosu Narodu*).

Paryż 12 stycznia (w południe). Konfrontacja 
pułkownika Picąuarta z generałem Gouse (zastępcą 
generalnego szefa sztabu) m iała być bardzo burzli­
wego charakteru. Picąuart złożył podobno sensa­
cyjne zeznania nadzwyczajnej doniosłości. Zape­
wniają, że konfrontowano go także z pułkownikiem 
Henri.

H enri i P icąuart opuścili salę sądową, nie spoj­
rzawszy naw et na siebie.

W skutek interw encji prezydenta stowarzyszenia 
reporterów sądowych, przeznaczono dla tych repor­
terów osobną salę w gmachu sądu wojennego, ale 
mimo to reporterzy ci nie mogli się niczego do­
wiedzieć z przebiegu tajnego posiedzenia. Przesłu­
chiwanie świadków ukończono o godzinie 5 popo­
łudniu.

Paryż 12 stycznia (w poł.). Wczoraj otwarto 
tu ta j sesję parlam entu. Zainaugurował sesję pre 
zydent ze starszeństwa Buiss^t, prezydentem Izby 
obrany 283 na 342 głosów dawny prezydent Bris 
son. Obrano także ponownie dawnych wiceprezy­
dentów i sekretarzy.

W  senacie Scheurer-Ke^tner kandyduje pono­
wnie na krzesło wiceprezydenta.

Pytanie przedłożone sądowi wojennemu brzmiało: 
Czy komendant Esterhazy jest winnym wdawania 
się w konszachty lub porozumiewania się z jakiem 
mocarstwem zagranicznem czy jego agentami, celem 
nam awiania‘go do kroków nieprzyjaznych względem 
Francji, do wypowiedzenia tejże wojny, lub celem 
dostarczania mu środków do tego?

Sąd wojenny jednogłośnie zawyrokował: nie­
winny ! Część audytorjum przywitała ten  werdykt 
oklaskami.

Na wiadomość o wyroku uwalniającym Ester­
hazego publiczność zawołała: Vive V armóe! Vive 
la France! Licznie zebrani przed gmachem sądo­
wym oficerowie, powitali Esterhazego objawami 
szacunku i zadowolenia.

Paryż 12 stycznia (w południe). Na w nksek 
sędziego śledczego Bertulus’a zrewidowano miesz­
kanie pani Jouffroy d’Albans, którą następnie od­
stawiono do pałacu sprawiedliwości, gdzie m a ocze­
kiwać rozkazów Bertulusa.

Pani Jouffroy d’Albans została wraz ze swym 
kochankiem aresztowana pod zarzutem gw ałtow ne­
go wyzysku. Sprawa ta  m a pozostawać w ścisłym 
związku z procesem Esterhazego.

Sejm we Lwowie.
(Telegram oryginalny  »Głosu Narodu*)'

Posiedzenie z dnia 12 stycznia.
Lwów 12 stycznia (w południe). Na dzisiej- 

szem posiedzeniu Sejmu poseł J ę d r z e j  o w i c z  
odczytał sprawozdanie W ydziału krajowego, oświad 
czające się za zezwoleniem powiatowi tarnobrze­
skiemu na zaciągnięcie pożyczki 30.000 złr. z kra­
jowego funduszu pożyczkowego dla spółek wodnych 
na  uiszczenie reszty datku konkurencyjnego do fun­
duszu przedsiębiorstwa obwałowania W isły i Sanu. 
Sejm przekazał odnośny projekt ustawy komisji.

Następnie poseł R o m a n o w i c z  odczytał spra­
wozdanie W ydziału krajowego w sprawie bonifi- 
kacji z galicyjskiego funduszu propinacyjnego na 
rzecz funduszu krajowego i funduszów powiatowych. 
Sejm przekazał komisji dokonane przez W ydział 
krajowy obliczenie rozdziału pomiędzy poszczególne 
powiaty kwoty 50.000 złr. jako bonifikacji z fun­
duszu propinacyjnego. Pow iat krakowski dostanie 
według tego obliczenia 1453 z łr ;  bialski 1138 złr.; 
bocheński 588 złr.; chrzanowski 1488 złr.; gorlicki 
880 złr.; jasielski 496 złr.; krośnieński 341 złr.; 
limanowski 687 zlr.; mielecki 580 złr.; myślenicki 
594 złr.; nowosądecki 851 złr.; nowotarski 472 
złr.; rzeszowski 1044 złr.; tarnowski 171 złr.; wa­
dowicki 1271 złr.; wielicki 792 złr.; żywiecki 
512 złr.

Poseł H o s z a r d  odczytał sprawozdanie Wy­
działu krajowego o potrzebie dobudowania pawilo­
nu przy szpitalu powszechnym w Podhajcab. Od- 
n śuy projekt ustawy przeznacza na ten cel 7000 
złr. i zaciągnąć na ten  cel pożyczkę spłacaną w 
sposób amortyzacyjny przez podniesienie taksy le ­
czniczej dla szpitala podbajeckiego. Sejm uchwalił 
odesłaó projekt do komisji.

Odbyło się następnie pierwsze czytanie wnio­
sku po3ta W ó j c i k a  o utworzenie z a k ł a d u  d l a  
g ł u c h o n i e m y c h  w K r a k o w i e .  Na wniosku 
nie jes t podpisany żaden inny krakowski poseł. 
Wniosek odesłany został do komisji.

Wybrano k o m i s j ę  p r o p i n a c y j n ą  z l l - t u  
członków (dla wniosku posła Szczepanówskiego) 
i k o m i s j ę  w y b o r c z ą  (dla wniosku posła W ei­
gla) złożoną z 15 członków.

W ydział krajowy przedstawił z kolei propozycję 
co do wyboru 5 członków Rady nadzorczej Banku 
krajowego. Trzy mandaty członków Rady wygasły 
(A. Gorayskiego, J. Męcińskiego i G. Romera). 
Henryk Kieszkowski złożył m andat członka Rady 
z powodu nadwątlonego stanu zdrowia i podeszłego 
wieku. Również złożył m andat członka Rady dr. 
W ładysław Kraiński ze względu na kolizję między 
obowiązkami prezesa Tow. Kred. Ziem. a członka 
Rady. Wydział krajowy zaproponował wybrać na- 
nowo A. Gorayskiego, J. Męcińskiego i G. Romera, 
w miejsce zaś H. Kieszkowskiego i dra W. Kraiń- 
skiego, pp. D a w i d a  A b r a h a m o w i c z a  i dra 
S t a n i s ł a w a  K r z y ż a n o w s k i e g o .  Sejm według 
tej propozycji dokonał wyboru.

Na* wniosek W ydziału krajowego (referent poseł 
Chamiec) sprawę udzielenia radzie powiatowej 
w Brodach koncesji do pobierania opłat m ytu czych 
od mostu powiatowego na rzece Styrze pod Szczu- 
rowicami, załatwiono do komisji.

Ostatni punkt porządku dziennego stanowił 
sprawdzenie wyboru posła z kurji gm in wiejskich 
okręgu Borszczooskiego. Referował poseł W eresz- 
czyński. Przeciwko zatwierdzeniu wyboru Okuniew­
skiego przemawiał K u l c z y c k i .  W ybór posła Bor­
kowskiego z a t w i e r d z o n o .

Poseł S z w e d  interpeluje namiestnika, dlaczego 
rząd nie zniżył ceny soli kuchenne i .

Poseł K r a m a r c z y k  interpeluje w sprawie u- 
regulowania zbierania składek La kościoły.

Poseł S o l e s k i  interpeluje w sprawie założenia 
czterech nowych szkół rzemieślniczych, między in- 
nem i w Krakowie i we Lwowie.

Poseł B a r w i ń s k i  przedstawia projekt ustawy 
krajowej o przymusowych spółkaoh rolniczych.

Poseł O k u n i e w s k i  stawia wniosek założenia 
seminarjum męskiego w Horodence a żeńskiego 
w Kołomyi.

Poseł N o w a k o w s k i  stawia wniosek zaprowa­
dzenia powszechnego głosowania do sejmu i repre- 
zentacyj autonomicznych.

Obrady Sejmu czeskiego.
(Telegramy specjalnego korespondenta Głosu Narodu).

Praga dnia 12 stycznia (w południe). Niemcy 
wahają się między obstrukcją a abstynencją.
Wolff agituje za obstrucją, prawdopodobniejszą jest 
jednak ostateczna decyzja za abstynencją.

Ustawiczne przechadzki Wolfa po mieście w o- 
toczeniu policji mają widocznie na celu wywołanie 
konfliktu z czeską ludnością, by wzbudzić w na­
stępstwie silniejsze rozgoryczenie wśród Niemców.

Wiadomość o osiągniętej na wspólnej konfe­
rencji jedności posłów niemieckich dotyczy tylko 
formalnych kwestyj.

Praga 12 stycznia (w południe). Interpelacja 
W olf i, która dała powód do nieporozumień w kole 
posłów niemieckich z powodu odmówienia na nią 
podpisu przez dra Schlesingera, domaga się wy 
jaśnienia od rządu czyli nie zamierza przenieśó 
obrad Sejmu czeskiego do innego miasta z powo­
du niebezpieczeństwa zagrażającego posłom niem ie­
ckim w Pradze.

Telegram y nadeszłe dzisia j zrana z a ­
mieszczone są  w za łą czo n ym  do d zis ie j­
szego num eru dodałkuj

C E N N I K
I Z B  Yfc H A N D L O W E J  i  P R Z E M Y S Ł O W E J

w KRAKOWIE.

z dnia 12 stycznia 1898 r. godzina 1-sza w południe.

1. Waluty.
Złr. w. a

płacą Iządają
Ruble p a p ie r o w e ............................................... 127 25 127 75
Marki n iem ieck ie ................................................ 58 70 58 90
Franki p a p i e r o w e ........................................... 47 40 47 75
20-frankówki w z ł o c i e ..................................... 9 52 9 55

II. Listy zastawne.
5%  Listy zast. premjowe Banku hipotecz. 110 — 111 —
4V2%  Listy zastawne Banku hipotecz. . . ICO — 100 75
4°/o u v n r> • 96 75 97 25
4V2%  Listy zastawne Banku krajowego . . 100 75 101 25
4%  » » n r>
4%  Listy zast. gal. Tow. kred. ziem. nieok.

98 — 98 50
97 75 98 75*

4%  „ „ » * „ » 41-letnie 97 — 97 75
4%  „ •  „ ,  * * 56 letnie 96 65 97 15

III. Obligacje 1 pożyczki.
4%  Galicyjskie obligacje propinacyjne . . 98 — 98 75-
6%  Pożyczka krajowa z roku 1873 . . . — — — —
4%  Pożyczka krajowa z roku 1893 . . . 98 — 98 50
4°/0 Pożyczka miasta L w ow a........................... 95 75 96 25
5%  Obligacje komunalne Banku kraj. . . 102 25 103 —
4V2%  » u » » • • 100 — — —
4 /o u » » u • • --- — --- —
4%  Obligacje kolejowe „ » . . 97 50 98 25

IV. Losy.
Losy miasta K ra k o w a ...................................... 26 50 27 25

„ „ Stanisławowa 48 — 51 —

V. Akcje. 1
Akcje Banku kredytowego we Lwowie . . — — — —

„ „ hipotecznego „ „ 388 — 392 —
„ „ Galie, dla h. i p. w Krakowie — — —
„ kolei Karola L u d w ik a .......................... 213 25 214 _
„ kolei Lwów-Czerniowce-Jassy . . . 293 75 295 —

Kursy są  notowane bez kuponu bieżącego, a tóry s i$
oblicza osobno.

Z Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie.

Gospodarstwo i handel.
filełda zbożowa: Cukier surowy loco Aussig 12*75 do 

12-80, loco Ołomuniec 12-10 do 12-20 loco Berno-Wiedeń 
12’30 do 12 40, na styczeń loco Aussig 12 80 do l2 85p 
cukier w kostkach prima 37-50 do 37.75, secunda 37'25 do 
87-50. Spirytus kotyngentowany loco Wiedeń 18 30 do 18-60 
Nafta kaukazka transito Tijest 3'25 do 3’50, galicyjska prze­
zroczysta 16*75 do 17*—.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E
od dnia 1 października 1897 r.

Do K rakowa prayohodzą :
Od strony Wiednia, Warszawy I Berlina: godz. 6 minut 6 ra 
no pospieszny; godz. 7 m inut 33 rano osobowy z Oświęci­
mia; godz. 9 m inut 45 przed południem osobowy; godz, 
2 min. 43 po południu błyskawiczny (I i I I  kl.); godz. 5 
min. 7 po połudn. osobowy; godz. 8 min. 45 wieczorem 
osobowy; godz. 10 min 10 wieczorem pospieszny. Z Bo- 
narkl: godz. 6 min. 36 rano mieszany; godz 4. min.4 7 wiecz. 
Od strony Lwowa: i Podwołoczysk: godz. 4 min. 40 rano 
osobowy; godz. 7 rano pospieszny; godz. 8 min. 45 rana 
osobowy z Tamowa; godz 2 min. 24 po południu błyskawi­
czny (I i II  kl.); godz. 2 min. 53 po połuoniu . sobowy ; godz. 5 
min. 10 wieczór osobowy; godz. 9 min. 38 wuczor pospie­
szny Z Wieliczki: godz. 11 min. 15 rano; god 6 min. £0 

wieczorem.

KURSY KRAKOWSKIE.
Ruble płacą: 127- żądają: 128'—.
Marki płacą: 58*60 — żądają: 59-10, 
Franki płacą: 47-30 — żadają: 47.80.

N A D E S Ł A N E .
(Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redak>r 
która tei za nią odpowiedzialności nie p r z y jm y .  
4ii    mi   w sm

SKŁAD FORTEPIANÓW 
"W. Barabasz i Sp.

K raków , R yn ek  18. 29

WSPANIAŁA BEZYDENCJA -
w Krakowie, w najp iękirejszej części miasta i p lant, 
sucha  w idna — z komf r t -m  urzędu na  z naj 'epsze-  
go materja ła  ostawion , (dp ow ied n ia  ta k ie  na ja k ą ś  
ins ty tuc ję  p ryw a tną  lub finansową, j st do sprzedania. 
BI ższej wiadomości udz el R tf lek tab tom  poważnym

p. Jan S trycharsk i, Adm. „Głosu Narodu“.

Specjalista chorób wewnętrznych
Dr Marjan P iątkow ski

b. I-szy asystent kliniki chor. wewn. Uniw. Jagieł, 
ord yn u je przy  u lic y  S zew sk ie j 1. 15 e d  

8  -  9  r. i  8  -  4  pop. 84

WŁADYSŁAW TOMASZEWSKI Rynek główny L. 16
poleca Szanownej Publiczności jedyny chrześcijański 15

M A G A Z Y N  PORCELANY,  FAJ.ANSÓW i S Z F *  *
w  celu zwalczania konkurencji żydowskiej ceny niskie, a wybór wh
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F. WÓJCICKIEGO
Restauracja w Hoteln Pottera

W KRAKOWIE. 
Czw artek dnia 13 S tyczn ia  1898 

O b ia d  z a  1 z ł r .  18

{Kapuśniak klarowany 
Consomme z djablotkami 
Rosół kluseczki grysikowe

j  Bigps z dziczyzny 

1 Szt. m., sos Maitre d’ hot.

J L  v z ^alafjorem
Paszteciki francuskie 
Szt. m., sos Maitre \ 
Bostbeouf angielski

JTl |  Carre wieprzowe
Pile de boeuf a la Strassb. 
Grenadium cielęcy

!Byz a la Conde 
(Llaretks maraskinowa
Kluseczki chreczane 

— Owoce — Kawa.
K olacją  g 3  dań 75  ct.

Największy skład m a s a ż u  do 
n y e i s  SIN6ERA ozółenkowyol 
! plerialeakewyah 1 ro w e ró w
ńzefa IWAMCKMO następcy

te kredyt za gotówko znaozelt 
tanie).

Jtnniki p n  *syła się franco. 14

■22
coa
G

&
ć C

T a n i e  O b i a d y
poleca handel pod firmą

Jan  D e p t u c h
uliaet Szew ska 3STr- 14,

tanie obiady po 2 5 — 35 cnt,
również poleca: 72 3 3

wódki, cognacki, rumy jakoteż wina wę­
gierskie i austrjackie na garnce i butelki.

W

tsi*
t=s
CD

O "

Śniadania i kolacje O

Ogłoszenie konkursu.
W  myśl reskryptu Wysokiej c. k. Rady Szkolnej kra­

jowej z dnia 26 grudnia 1897 L. 30989 Dyrekcja c. k. 
Szkoły zawodowej przemysłu drzewnego w Zakopanem 
ogłasza konkurs na posadę n au czy c ie la  rysunków  
zaw odow ych dla snycerzy, stolirzy i tokarzy, oraz do 
udzielania nauki form architektonicznych.

Do tej posady przywiązane są. pobory IX klasy rangi 
irzędników państwowych w myśl ustawy z du. 15 kwietnia 
1873 (Dz. p. p. Nr. 75).

Podania, należycie udokumentowane wraz z curriculum 
ita e  i o ile możności v>łasnemi pracami, należy stylizo­
wane do Wysokiego c. k. M inisterstwa W yznań i Oświe- 

iia  wnosić na ręce Dyrekcji najpóźniej do d n ia  1 0-g o  
atego  1 8 9 8  r. 135 1 2

Zakopane dnia 9-go stycznia 1898.

Introligator
aający długoletnią praktykę w  fab ryk acji tu tek  cy- 

garetow ych  znajdzie zaraz umieszczenie.
Uiższa wiadomośó w magazynie R udolfa  H erliczk i 

w Krakowie, Plac Marjacki L. 1. 74 2 3

S o w e  w y d a w n i c t w a
K. Grendyszyftskiego w Petersburgu

Bartoszewicz K. Księgi hu­
moru polskiego, 4 to 
my . . . . rs. 6

hmielowski P. Nasza lite ­
ratura dramatyczna 2 
tomy rs. 3

„ Józef Korzeniowski k. 30 
„ Tadeusz Czacki k. 30 
M Zygm. Kaczkowski k. 30 

Dembowski L. Moje wspo­
mnienia 2 tomy rs. 4 

oremykin J. (m inister spraw 
wewn.) Zarysy historji 
w łościan w Polsce, tłom 
A. Dobrowolski k. 90 

tsieńczyk Marjan. W  W iel- 
giem, powieść rs. 1.50 

arbowiak Ant. Dr. Dzieje
wychowania i szkół w 
Polsce . . . rs. 2

ańkowski Al. Moja H elen­
ka, powieść rs. 1.20 

ycielski J. Książę Panie 
Kochanku . . k. 75

.mdziałkowski X. K. Piel­
grzymka do Ziemi św. 
ze 100 ilustr. rs. 4.50 

Hłaski K. Szkice hist. ser. 
II  . . . .  rs. 1.80

Sewer. U progu sztuki, po 
wieśó 2 tomy rs. 2.40 

Sypniewski A. Dzieje cza­
sów najnowszych od r. 
1815 do dni naszych 

rs. 1.80
Zakrzewski W. Adolf Pawiń- 

ski . . .  k. 90

Dla dzieci i młodzieży.
Przyborowski W. Bitwa pod 

Raszynem, powieść h i ­
storyczna z ilustracja­
mi . . .  rs. 1.20 

„ Na Oceanie Spokojnym, 
pow. dla młodzieży z 
9 i lu s tr . . . rs. 1.20 

Teresa Jadwiga. Przed św i­
tem, pow. historyczna 
z 6 ilustr. . . rjg. 1

„ Wielki król, pow. hist. 
z 6 ilustr. . . rs. 1

Weryho Marja. Opowiada­
nia prawdziwe, 16 po­
wiastek z 20 ilustracja­
mi . . . .  k. 90

„ W  zaklętem królestwie, 
opow. dla młodzieży z 
25 ilustr. . . rs. 1

Główny skład w księgarni 3721 3

i. Altenberga we Lwowie.
Ho nabycia we wszystkich księgarniach.

poszukuje miejsca jako B o n a ,  
K a s j e r k a  lub do Z a r z ą d u  
d o m n .  Wiadomość w B urze 
„Filopaideia", Rynek 44. III ptr. 

44 4 4

Józefa Ekerowa
nauezyeielka tańeów

mieszka obecnie 1 udziela 
lekcyj

w domu L. 6 Mały Rynek,
I I .  p i ę t r o .

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje ka­
żdego czasu. 46 5 10

Essencję octową
do robienia octu stołowego, dc 
potraw i ogórków; flaszka esencji 
za 25 ct. wy starcza na 4 litry octu.

Mydło czeremchowe
najlepsze ze wszystkich mydeł to­
aletowych; usuwa p i e g i  9 l f  
s z a j e ,  plamy i wszelkie wyrzutj 

skórne. Cena 30 ct.

Z ió łk a  piersiowe
Dra Soeburgera

jedyny środek przeciw katarom 
kaszlowi, chrypce, zaflegmieniu itd 

poleca 23
apteka pod „złota głowa"

2H. Pronia
w Krakowie, Rynek gt. N r. 13.

poszukuje się, celem otwar­
cia handlu galanteryjno-żela- 
znego (z porcelaną lub bez) 
z wkładem od 4— 5 tysięcy 
złr. Tylko uzdolnieni w tym 
zawodzie z językiem polskim 
(słowiańskim) i niemieckim 
t. j. w piśmie i słowie mają 

pierwszeństwo. 
Zgłoszenia z obu językach przyj­
muje Adm. „Głosu Rzeszowskie­
go" w Rzeszo ie. 3828 10 12

U c z e  ń
znajdzie umieszczenie w cu­
kierni Lwowskiej Jana Mi­

chalika ul. Florjańska 45.
Zamiejscowi mają pierwszeństwo. 

49 4 0

S I A N A
koło 400 m etr. cetnarów — 
p otraw a koło 100  m etr. 
cetnarów —  k on iczyn y  
koło 200 metr. cetnarów — 
loco stodoła jest na sprzedaż 

Zarząd dóbr Biskupice
ost. o. Wieliczka. 64 4 5

L O K A L
na I. p. gł. Rynek 33, 4 u- 
bikacje, może być i 5. nada­
jący się na kawiarnię lub 
magazyn konfekcji męskiej 
lub damskiej zupełnie odre­
staurowany z nowo urządzo­
nymi na wstępie schodami i 
zaprowadzonym gazem, do 
wynajęcia. — Wiadomość 
tamże. 60 6 6

O gier
ciemnogniady bez odmiany, 
po yollblucie Angliku, 5 le­
tni, pięknie zbudowany, bez 
wady, miary 16 -ej, zdolny do 
rozpłodu jes t do sprzedania. 
Adres poda Adm. „Głosu N a­
rodu". 3513

M łody przystojny

przemysłowiec
katolik, polak, la t 27 liczący, ka­
waler, właściciel kamienicy, war­
tości 10.000 złr. a. w. p o s z u ­
k u j e  z powodu braku znajomo­
ści na tej drodze t o w a r z y s z k i  
ż y c i a ,  panny lub bezdzietnej 

wdowy.
Pierwszeństwo mają Panie z Ga­

licji i Śląska.
Posag wymagany od 3.CC0 do 
4.C00 złr. — Łaskawe zgłoszenia 
przy dołączeniu fotografji nadsy­
łać należy najdalej do dnia 31-go 
Stycznia 1898 r. pod adresem : 
nM . P .  Iń fe to lik "  do Admi­

nistracji „Głosu Narodu".
Za dyskrecję ręczy się słowem 

honoru uczciwego człowieka.
78 3 5

S i e r o t a
w wieku 10 —1 1  la t bardzo 
in teligentna panienka, z kil­
koma klasami szkół, miłej 
powierzchowności, której m a­
tka zmarła nagle po operacji, 
polka z poznańskiego, może 
być dana w opiekę lub do 
adoptowania zacnej Rodzinie. 
Wiadomość w Adm. „Głosu 
Narodu" p. 1. 133, 133

Dom II piętrowy
duży z wyglądem na ogrody 
przy ulicy Batorego, z dopła­
tą] 10,000 złr. zaraz do sprze­
dania. Wiadomość Reflektan- 
tom wprost udzieli A dnrn.

Głosu Narodu". 434 1 6
Poszukuje się 132

KASJKRA
z kaucją 6000 złr. Adres S, 
W. poste rpstante Kraków.

Do wynajęcia
p o k ó j  z przedpokojem, z oso- 
bnem wejściem przy rodzinie — 
może być z opałem i usługą, a na 
żądanie z całem utrzymaniem. - -  
Ulica Stolarska L. 13, II-gie p tr. 
front. 70 3 3__

IParcela
0 przestrzeni l morga, w pięknem
1 ołożeniu, o kwadrans drogi pie­
szej od rynku oddalona, za 5.000

złr. do sprzedania. 
Adres poda Adm nistracja „Głosu 
Narodu p. L. 3 8 0 9 .  81 2 5

Biuro Stowarzyszenia nauczycielek
Kraków, ulica Krupnicza, Nr. 16,

poleca: 75 2 3
1. Naucz, polkę z dosk, jęz. franc., 
niem. i ang. oraz z wyższą muz. 
pensja 800 złr. — 2. Dwie naucz, 
polki z dosk. jęz. franc. i l iem. 
oraz wyższą muzyką, pensja 600 
do 800 złr. — 3. Naucz polki, mó­
wiące biegle jęz. franc. i niem., 
z muzyką i bez muzyki, pensja 
300—500 złr. — 4. Naucz, niemkę, 
mówiącą biegle po franc., z pocz. 
muzyki, pensja (.00 .złr.— 5. Bony 
polki i niemki, dobrze polecone.

Można dostać 76 3 4

O b ia d y
na maśle przyrządzane smacznie 
i zdrowo po przystępnych cenach. 
Wiadomość w Adm. „Giosu V".

Licytacja

Folwark
30 mórg obszaru, w bardzo ładnem 
położeniu, z bardzo dobrymi bu­
dynkami gospodarskimi, pięknym 
domem mieszkalnym, wszystko w 
dobrym stanie. 2 godziny drogi 
końmi od Krakowa, w bliskości 
2 Stacyj kolejowych wks. Krako- 
wskiem, jes t z powodu stosunków 
familijnych tarcio do sprzedania 
iub zamiany na Kamienicę w Kra­
kowie. Zgłoszenia do J. Strychar- 
skiego w Administracji „Głosu 
N arodi". 86 4 0

Pom ocnik
handlowy, katolik dobry eks- 
pedjent zawodu lampowego 
lub galanteryjnego, władają­
cy dobrze językiem polskim 
i niemieckim, znajdzie umie 
szczenie w większym składzie 
lamp. Oferty nieuwzględnio- 
ne zostaną bez odpowiedzi. 
Adresować: „Saturn" poste 
restante Kraków. 94 3 3

Walne dla Pań!
Tylko za 10  złr. wyuczyć się 
można kroju francuskiego pod 

gwarancją 
w pracow ni su k ien  

i  okryć d am sk ich

Marji Słotwióskiej
Kraków, ui. Bracka L, 13.

Przyjmuje się do skrojenia 
całe suknie, a na żądanie do 
sfastrygowania i wypróbowa­
nia pod gwarancją najściślej­

szej dokładności. 
Pan ny zamiejscowe znajdą 

umieszczenie 
Zamówienia z prowincji uskute­
cznia się odwrotną pocztą. 85

Osoba, Kucharka
uzdolniona, która już była w re­
stauracji i jest dobrze obznajmio- 
na z wydawaniem potraw, potrze­
bna jest zaraz. Bliższej wiadomo* 
ści udzieli z grzecz. Administracja 
„Głosu Narodu". 87

Zupełna rozprzedaż inw enta­
rza żywego i martwego do­
borowego cdbędzie się dnia 
17 stycznia o godzinie 9 ra­
no na obszarze dworskim Si- 
dzina przy Skawinie. 84

Plac 1,200 sążni kw.
blisko śródmieścia, dający się 
podzielić na 6 parcel cd fron­
tu ulicy jest po 30 złr. za 
sążeń do sprzedania. G ł ó ­

wki wystarczy 10 .0u0 złr. 
Wiad mość od godz. 10 — 3-eiej 
ul. Szewska 1. 10, II ptr. drzwi 5, 

Tamże je s t do sprzedania, k a ­
m i e n i c a  w jednej z ulic do R yn­
ku wpadających za cenę grutu.

92 2 4

Potrzebuję
znaczniejszą ilość Buraków ćwi­
kłowych wraz z podaniem ceny 
z dostawą do Krakowa. Wiado 
mość w Administracji „Głosu Na­
rodu" p. L. 96. 96 2 3

K A N A R K I
najlepsze śpiewaki, 
tak w dzień jak przy 
świetle wieczór, 100 
sztuk pięknych sa­
miczek do chow u:

również 
małe, rasowe szlache­
tnego pochodzenia

Pieski!!!
nadeszły i są do sprze­
dania w Hotelu pod __

„Różą" w Krakowie.
O liczne odwiedziny prosi
99 3 3 Franc. Asche.

m a do sprzedania kury rrło- 
de Sangsham  bardzo pię­
kne, K aczk i Peking i L a­
brador trójka starsze 9 złr. 
z r. 1897 6 złr., G ę s i em- 
deńskie trójka 15 złr. Adres: 
Zarząd Kurnika w Wiązo­
wnicy poczta w miejscu.

106 2 3

Z powodu wyjazdu do  
sprzedan ia

urządzenie salonu
jad a ln i, kredensu , kuchn i, 
wszystko mało używana — 
Zgłoszenia do stróża, ulica 
Florjańska N r. 3 7 . 104 2 3

z fnitzy
założony w roku 1870 107 

Przyjmuje skóry sarnie, j e ­
lenie na zamsz czyli tak zwa­
ne jelonkowe, jakoteż takowe 
z wło3em i wszelkie inne 
gatunki z włosem lub na o- 
buwie po nader niskich cenach 

Z poważaniem
Józef Rogowski, B i a M M

uiica Łobzowska Nr. 36.

W dniu 24 b. m.
sprzedany będzie

F O L W A R K
40 morgowy z ładnymi bu­
dynkami w okolicy Krakowa, 
ktoby m iał chęć kupna tegoż, 
zechce celem porozumienia 
zgłosić się do Administracji 
„Głosu Narodu". 97 4 5

Młody mężczyzna
z b. ładnem pismem, obznąjmio- 
ny z kancelarją adwokacką, bu- 
chalteiją , gospodarstwem, mle­
czarstwem itp. s z u k a  odpowie-

‘ ' dni! 'dniego z a j ę c i a .  Pośredników 
dobrze wynagrodzę. Nr. 100 post. 
rest. Kraków. 100 2 3

Biuro ogłosie*
wynajmu mieszkań

Wł. Grabowskiego
K r a k ó w ,  W i ś l n a  *

POLECA 17
8  k le p  z  p o k o j e m ,  zaru*

Szpitalna 36 iS k l e p ,  pokój i kuchnia, zaras: 
Siemiradzkiego 17, Starowiślna M 
1 i 14 F

duże pokoje na sklep, za­
raz , dotyczasowa kancslarja 
notarjalna, Bracka 13.

2 piwnice na wino zaraz: Studen­
cka 3, Florjańska 16

Stajnie I wozownie zaraz: Bernar­
dyńska^. i 8

P o k ó j  z meblami lub bez zaraz?
św. Jana 30 II p. PmoleńsklS 
I p. Gołębia 16 i 8 II p. 
Brack? 7 1 p. Podwale 10 II p. 
Florjańska 16 II p. Wolska 10 
par. i 26 II p. Starowiślna 16 
i 11 II  p. St^chowskiego 90 U  
p. Sławkowska 6 i 20 II p.

2  p o k o j e  z  p r z e d p .  z Ba­
blami iub bez zaraz: Kilińskiego
4 II p. M < rynek 2 IIp. Rynek 
22 II \  Florjańska 38 II p. Pg-
dzicbów 15 par. drzwi 1. Bracka
7 I p. Graniczna 7 par. Po­
selska 9 II j>. Hotel pcd Różą 
I  p. Garncarska 14 par.

3 pokoje I p. zaraz i 4 pokoje, 
przedp. i kuchnia par od kwie­
tnia, Dębniki 15, willa Wgo 
Rożnowskiego -

*  p o k o j e ,  p r z e d p .  1 k a  
c h n i a  zaraz: Bemadyńska
8 II p. Warszawska 3 II p. Pa­
wia 8 par. Podwale 10 par.

3  p o k o j e  p r z e d p . .  km - 
c n n i a  zaraz: Groazka 5
III p. Poselska 24 II p. Lenar­
towicza 14 11 p. Retoryka 13 
par. wejście ulicą W ygoda nad 
Wisłą 2 I p. Reformacka 7 par. 
Szlal 57 par. Stachowsłriego 81 
par. Długa 9 II  p. Bernadyfr* 
ska 9 I  p. z balkonem. Strze­
lecka 19 I p .  Radziwiłłowska 
27 II p. od kwietnia': Lore­
tańska 8 par. Szlak 27 par.

4 p o k o j e ,  p r z e d p . ,  hv>  
c n n i a  zaraz: plac Groble 6
I i II  p. Mikołajska 28 I  p. 
Wolska 19 par. Stachowskiego 
90 II p. od kwietnia: Studencka 
5 par. Niecała 14 Ip . Podwale
1 1 p.

5  p o k o i ,  p r z e d p . ,  km - 
c n n i a  zaraz: Kolejowa 12 II
p. Starowiślna 1 1 p. Topolowa 
40 I  p. Karmelicka 8 I  p .‘

7 pokoi przedp. fkuchnla zarac
św. Gertrudy 7 II p.

8 pokoi, przedp. kuchnia, zaraz,'
Kamielicka 29 II p. Basztowa
9 II p.

W Zakopanem zaraz: 6 pokoi i ku­
chnia z całym urządzeniem, 
stajnia i wozownia na żądanie, 
ul. Chałubińskiego willa „Zofia"

Wpis 50 ct. za ogłasza­
nie mieszkania w gazeslu 
w gablotkach i w biurze

Po wynajęciu od poktjB 
50 centów. Kuchnia, przed­
pokoi nie liczy się.

Potrzeba zaraz

osoby grającej na for­
tepianie do tańca.

Zgłoszenia: ulica Sienna Nr. 9̂ . 
sklep Wgo Rudzińskiego. 101

Z dolnego

leśniczego
(kawalera) poszukuje Zarząd 
dóbr w K leczy , poczta
Klecza górna. 105 2 S

W I L L A
I  p iętrow a

z 2 morgowym ogrodem i obsze. 
nenii stajniami i zabudowaniami, 
wszystko obwiedzione murem. tu i 
przy szosie i Stacji Kolei, 20 mi­
nut od Krakowa końmi, miejsco­
wość odpowiednia bardzo na Za­
kład przemysłowy, fabrykę

jest do sprzedania
Wiadomość w Administracji 

„Głosu Narodu". 3514

■ B IO R IS "
Fabryka pudełek, tutek cygaretowych i wyrobów papierowych

W. BEŁDOWSKIEGO, Magistra farm. i chemika Z K rak o w ie , 
PoaelB kal. 20.

poleca znane ze swej dobroci tutki cygaretowe „Norls* jako też tutki z najlepszej bibułki „Malsu. — Przy zakupnie wyraźnie żądać
tutki „Nons8 i pilnie baczyć, czy na pudełku jest marka ochronna „Łabędjź". 20

Dla łatwego wyboru tutek, pole­
cam: Tutki „Mais Numaa, „MaKs 
Albert", białe „Noris" do lekkiek 
tytoni. Tutki „Mais Wallls8, „Mals 
de Parls" do tytoni średniomoea.

Na źędailo przesyłam akazy.



8 -GŁOS NARODU". „WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". „GŁOS NARODU*. Nr.

Prenumeratę
na czasopisma

polskie, francuzkie, niemieckie i angielskie
 = S606pr*yjmnj©

s i w a  nmm Dra Władysława Miłkowskiego
w Krakowie, Rynek, 30

zapewniając regularną i szybką dostawę tychże pre­
numeratorom. 16

K A T A L O G I  na żądanie b e z p ł a t n i e  i f r a n c o .

Z a ł o ż o n y  w  r o k n  1 8 0 6  ■

H - A l ś n D I E L  W H Ś T
pod firmą

J .  G R A L E W S K I
w  K rak ow ie, ul. Grodzka, 44 ,

utrzym uje na składzie wina węgierskie, austijackie. 
francuskie, reńskie i inne, oryginalny Cognac i araki 
francuskie, oraz wy stałą śliwowicę Syrmińską i sprze­
daje je  w większej lub  mniejszej ilości p o  c e n a c h  

u m i a r k o w a n y c h .
Składy transitowe dla prowincji przy ul. Kanoniczej, L. 20, 

uf. Brackiej, L. 13 I ul. Stolarskie], L 5. 3210 U  12
■ O e r L u i k i  " b e z p ł a t n i e . .  ■

Zakład fryzjerski— Karol Ryżmanowski
u l i c a  S z e w s k a  1. 2 .

Poleca salon dla Panów, osobny salonik dla Pań, sztuczne 
wyroby z włosów. Perfum erja i przyb. toaletowe. Zakład 
starannie i h i g i en i czn i e  prowadzony. — Ceny mierne. 

24 u l .  S z e w s k a  1. 2 ,

1 * 2  jl i s  
i i

Dr*

Jedyna niezawodna
T R T J G I Z Z Ł s T . A .

na szczury, myszy domowe i polno.
§  P m w jiH k  w u jstk i. d .tyckczu  w tym c l .  n iy w u t. D n»h  
I  trająca tylko na ffryionie (gliros) szczur — mysz — królik, 
o  Dla lu d if i zwierząt domowyck, jak piej, kot, drób i t. p. 
*  l i e s i k o d l i w a .  Preparat tom nie podlega zepsucia, zasto-

Skład I labsratsrjM przetw. akam
i JANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI.

1 Klgr. tradzmy 2 złr., 4 1/* K lf1* 7*50. 13
& k2ad-jr w  1 a p t e k m o l i

i  ć L r o g n e r ja o łi  „

"Wiellcl wybór
KALOSZY ROSYJSKICH

(sprzedaż częściowa i hurtow na)
Kurtki myśliwskie Looden.
Kapelusze, czapki, kamizelki i poń­

czochy włóczkowe do polowania.
Kamasze trykotowe i sukienne' 

męskie, damskie i dziecinne.
Bielizna wełniana Dra Jaegera.
Ubrania jelonkowe. 3148 19 30
Szlafroki męskie himalaya.
Beriacze i buty filcowe.
Wszelkie gatunki rękawiczek zi­

mowych.
Pantofle i buciki filcowe damskie

>. i męskie, po nizkich cenach

MNajmodniejsze11 w wielkim wyborze
W achlarze wieczorowe, Rękawiczki, Kwiaty, Egrety, 

Koronki, W stążki, Woalki,
Szale, R ysze, Fichus, Boa, Gorsety, Paski, 

Grzebyczki, Perełki i Kolie, Plaidy angieisk.,
P rzyb o ry toaletowe, Kołnierze, K raw aty damskie,

oraz najlepszej jakości
P rzyb o ry do szycia  i haftu, „Jed w ab ie"

poleca najtaniej 67 2 e

Eug- Smidowicz Kraków, Sukiennice L. 29.
Zamówienia odwrotnie. :

Oo dawien dawna ze swej dobrool i zapachu znaną prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
tegorocznego zbioru majowego, amatorom tejże poleca HANDEL

W . A D A M O W I C Z A
W  B R O D A C H  na pograniczu roasyjskiem. 31

1 funt „Familijnej* bardzo d o b r e j .....................................
Metange de Moskaft* w oryg. opakow. najlepsz.1 funt 

1 funt „Imperial* cesarskiej w oryginalnem opakowaniu
1 funt Wyslewków z najlepszych
Znakomitej Kawy „Ceylon*

herbat kwiatowych 
franco 5 kilo . . . .

1.40
2.50
3.50 
1.20
9.50

LOSY NA POMNIK KSlfCIA  EUGENIUSZA.
1 15 G łów na w y sra n a

BR.
poleca m agazyn

BILEW SKICH
~y K ra k o w ie , ob ok  k o śc io ła  N. P . M arji.

W ina  lecznicze
niezrównane co do jakości i smaku, jako to: 

fibrowe, Chinowo - źelazlste, Rombarbarowe — Pepsynowe, Condu- 
rango — dalej

WINO SAGRADA
óródek lekko przeczyszczający, zwłaszcza w praktyce kobiecej i dzie­

cinnej z bardzo dobrym skutkiem stosowane — poleca
Apteka pod O p a t r z n o ś c i ą  O .  M A T U L I

w  Podgórzu.
O  na 7< Litrowej flaszki 1 złr., pół Litrowej 1 złr, 80 ct.

WIKO d la  REKONWALESCENTÓW
butelka po 80 ct. i 1*50.

Wina te dla swego wyśmienitego smaku, są bardzo chgtnie używane. 
Cena butelki pocztą o 10 ct. wigcej. Przy zamówieniu 2 flaszek, 

przesyłka franko. 3528 13 0

j p r  7 5 . 0 0 0  ^  K O
Losy po 50 ct. są do nabycia w kantorach wymiany, loteriach, trafikach i w Adm.

Ferd. Stu flesser
art. rzeźbiarz,

S pecja lista  robót kościelnych1
w St. Ubrich-Gróden, Tirol

poleca w yroby z drzewa z własnej pracowni:
F igury  Chrystusa, Ołtarze, Statuy, Stacje drogi Krzyżowej en Reliefs etc. w najdouła- 
du:ejgz«iii wykonaniu, prtmjcware przez Jt go Śwt. Papieża i medalem państwowym.

C es a F ig u r  p ięk n ych , ład n ie p o lich rom ieanyoh :
Wysokość ctm. 100 , 120 , 140 , 160 , 180 , 20 0 , 225 ,

Ze złctfBii ozdobi mi 6 . 35 , 50 , 68, 11 5 , 160 , 250 ,

Bogato rzeźbione fl. 4 8 , 68  87 , 12 2 , 146 , 180 , 35 0 ,
F igu ry  C hrystusa bea k rzyża:

Wysokość figury w (tm. 100 , 130 , 160 , 180 , 200 3815 2 3
ładnie politurowanych fl. 20 , 4 0 , 70 , 100, 125 .

Polecenia*
Pan Ferdynand Stuflesser w St. Ulrich.
Dla i aszc £ o rc vo H dującego sig koście ła Marji z Lourdes w Ncwej W si Narodowej pizy Kra­

kowie, zamówiłem u firmy Stuflesser w St. Ulrich Groden, Tirol. figm g'5-ej Marji Louides, która 
przez sweje piglne i aitjb lyem e wykon; nie w 21 pt Kości irm e zadouolniła. — Zamawiam jeszcze 2 
boczne ołtarze i ambong. Kraków 3 sty< znia 1893 r. P. Sobibieille, przełóżmy ks. Misjonarzy.

P. Ferdynand Slufletser art. rzeźb, w St. Llrich Groden w Tyrolu wybudował dla naszego no­
wego kościoła w Stanisławowie w Galicji dwa boczne Ołtarze z dgbowego drzewa. — Sumienne, sta- 
ranre. pełne stylu i smaku wykończenie, cena bardzo pizystgpna, zasługują na najwyższe uznanie 
i pocbwałg, przeto gorąco poi tram  wszystkim P. P. Proboszcz om i przełożonym kościoła powyższą 
firm8-__________ Stanisławów 18 grudnia 1897_____________ P. Rudolf Churain, proboszcz.____________

Świeże
Baczność!
i najm odniejsze materje J

na fraki, anglezy, ubrania wizytowe i codzienne, % 
jak: krepy, kamgarny, szewioty i inne, tudzież materje na 5  

palta i t. d. W wielkim wyborze otrzymał i poleca 3360 o

{F erd yn an d  K o s ib a {
•  K R A W IE C  M ĘSKI. C Y W IL N Y  i W O JSKO W Y •KRAWIEC MĘSKI, CYWILNY i WOJSKOWY 
£  w  K ra k o w ie  Rynek główny, L . 23, piętro I-gce. J
#  Pp. Urzędnikom sądowym i innym mundury, togi i birety, jak wogóle ę  
A  wszelkie zamówienia wykonuję szybko i starannie. — Ceny bardzo niskie. A

Urzędnik
, w służbie rządowej, 

awaler, liczący 30 k t ,  z pensją 
11C0 złr. rocznie pragnie w 
matrymonialnym poznać inteligen­
tną panng 18 lub 20 letnią bru­
netkę przyjemnej powierzchowno­
ści, prawego charakteru wykształ 
coną i gospodarną.—Sierota bez 
ojca i mat i posiadająca powy 
wymienior.e zalety, choćby nie p>ir 
siadała pi ócz wyprawy żadneg 
majątku będzie miała pierwszet 
stwo. F o t o g r a f i e  wraz z I 
stami upras/a big nadsyłać ó 
Adm. „Głosu Narodu* pod ad' 
Osierociały. 7 a dyskrecję ręc? 
sie słowem henotu. 126 1

Do sprzedania
gardeboba damska, płaszcze, fn 
tra, suknie e. t. c. Wiadomoś 
ulica Słakw owaka 14 U p. vv 
10—1 i od 2—4 popoł. 1j

Rządca
ekonomiczny, z dobremi świad
twami Jat 34, Szlązak życzy sc 
posadg zmienić od 1 kwietnia
1 lipca. Przyjmie p< sadg na t  
tiemg na najuboższych gleba 
Łaskawe zgłoszenia ped E. M. 4 
do Admin. „Głosu xVarodu* 1

Kamienica
Dwupigtrcyca o 5 oknach z cfic- 
ną, z powodu wyjazdu jest 
sprzedania, potrzebny kapitał oko­
ło 10.010 złr. Wiadomość Pedzi- 
chów 8 parter, bez pośrednictwa,

Pszczoły
do sprzedania. Ks. J a r y .  
Karmelicka 8, II p. 121

I  W I E Ś '
|  430 mórg
#  z pięknem pałacem, po- y
*  dzinę szosą od Tarnowa, l 
v  na zamianę na Kamie
X nicę w Krakowie.
5  Zgłoszenia do Adm. „Gło- 
g  su Narodu*. 13015

Uczę grać
na f o r t e p i a n i e  pocenieprz; 
stgpuej, j lac Marjacki 1. 2. II *

124 1 4

Młyn wodny
w Prądniku Czerwonym, kupi w 
dębowy 8‘5 m. lub 6-25 m. dł 
gości i 58 cm. lub 53 cm. ś: 
dniej, ewentualnie dąb. z któio* 
mc źnaby zrobić takowy wał.

Jestdosprzedan
po buhaju i krowie importom 
nych. czystej krwi „Sienie 
thai* b u h ajek  dwuletni, 
łówka roczna i krowa. Zgłoszę, 
Zitrzęd dóbr G lin k i 
Tarnów poczta Borowa. 35 ■?

Kanczycielka
biegła także w jgzyku niemiecki

poszukuje lekcyj.
Wiadomość w Administr. „Gl 
Narodu pod L. 7 1 . 71 3

W łasci lelka i w}daw czyni: Józefa Jbtc-goszowa. Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. 
Papier z  fabryki Braci Fiałkowskich w Białej.

W  drukarni W . Korneckiego w Krakowie.



Nadzwyczajny dodatek do \ru 0 „Głosu Narodii“.
Bankiet na cześć Jaworskiego.

Mowę swoją na bankieeie cnegdajszym zakończył 
prezes Jaworski w ten sposób:

„Z upragnieniem czekamy wiadomości o ułago­
dzeniu przeciwieństw pośród dwóch narodów na je­
dnej ziemi żyjących, które wzajemnie złamaó się nie 
mogą, a wspólnie żyjąc sobie samym a przedewszyst- 
kiem państwu niemałe usługi oddawać będą zdolne. 
Tocząca się dotąd walka spowodowała stagnację 
w załatwianiu najważniejszych spraw państwowych, 
cierpi więc handel, produkcja, a przedewszystkiem 
życie konstytucyjne, które szanować, zrobić użyte- 
cznem dla społeczeństwa powinno być zadaniem tych, 
co wolność i samorząd ponad wszystko stawiają.

Panowie I Pokoju pragniemy szczerze i gorąco. 
Wszak wiele lat już mija, odkąd jałowe są prace 
parlamentarne, odkąd ludność domaga się wzięcia 
do dodatniej pracy na obszernem polu potrzeb spo­
łecznych, a zamiast tego cóż widzimy? waśnie naro­
dowe, burdy nie do uwierzenia. Smutno powiedzieć, 
że na nas Polaków winę zwalają i zawsze się tak 
dzieje; my odpowiadamy. I dziś my winni, że za­
warłszy sojusz na podstawie słu zności i sprawiedli­
wości, w t j  chwili nie odwróciliśmy się i nie po­
zwoliliśmy gnębić tych, z którymiśmy się złączyli 
(powszechne brtwa). Pod hasłem : walka o byt na­
rodowy — rozgrywały się sceny gorszące, formalne 
orgie. . .

Byt narodowy... mój Boże, mybyśmy coś mogli 
powiedzieć o tem, co to jest walka o b jt  narodowy 
(brawa). Pod tem hasłem wyprawiano orgje niewi­
dziane, miotano na nas obelgi i z niezwykłą odwagą 
stu szło na jedynego bezbronnego, grożąc nawet bez­
pieczeństwu jego osoby. Panowie przebaczycie, żem 
te przykre chwile przypomniał, ale ja dożo widzia­
łem, dużo doświadczyłem, lecz to, co wówczas prze 
chodziłem, tkwi ciągle w mej m yśli; są krzywdy tak 
bolesne i rany tak ciężkie, że ich zapomnieć trudno. 
Zasady, któremi się Koło polskie kieruje, wypowie­
dziane są w projekcie adresu do tronu; przy tych 
zasadach Koło poJskie wytrwa niezłomnie, wytrwa 

, pizy nich i jego prezes, dopóki na tem stanowisku 
pozostanie. Pracować chcemy, pracować będziemy w 
imię prawdy i sprawiedliwości, bo tylko tym zna­
ku zwycięstwo. Mamy nadzieję, że lepsze nastaną 

. chwile, że prawda na wierzch wypłynie a zwycię­
stwo jest zawsze po stronie prawej i sprawiedliwej. 
(Huczne brawa).

Panie marszałku i Kierowniku pracy naszej l Prze­
wodniku naszej naczelnej władzy autonomicznej 1 
Z głębi serca i umysłu, zarówno jako obywatela kraju, 
jakoteż Polaka, w twoje ręce panie marszałku wno­
szę toast na pomyślność kraju, na cześć Sejmu na­
szego (huczne, długotrwale brawa i oklaski).

Po uciszeniu się oklasków zabrał głos pcseł Szcze 
panowski i porównał Koło polskie, że statkiem na morzu 
wśród burzy, gdzie wszystko się chwieje i wszystko 
niepewne, a p. Jaworskiego ze sternikiem, który 
uniknąć niebezpieczeństw potrafi, bo ten sternik ma 
busolę, która mylić nie może.

Dalej mówił p. Szczepanowski: że organizacja 
Koła polskiego, to anomalja, a przynajmniej za ano- 
jnalję uznaną by być musiała przez teoretyków, któ­
rzy uznają, że poseł każdy n a  bezwzględnie swoje i 
swojego stronnictwa zasady przedstawiać. Ale Koło 
poiskie nie jest stronnictwem jak inne — ono jest re 
prezentacją k r a j u  c a ł e g o ,  ono też, różne stron­
nictwa w s o b i e  jednocząc, na zewnątrz kraj cały 
łącznie ma reprezentować. Jak w człowieku są sprze 
czne prądy, a jednak one na całość się składają, tak 
i w narodzie ostatecznie z różnorodności jedność i ca­
łość się tworzy. Więc na zgodę, na harmonję w Kole 
pclskiem, na konieczną dla wszystkich wyrozumiałość 
wzniósł mowea toast. Póki te zasady będą trwały, 
póki wspólny oel będzie Koło łączył i jedność naro­
dowa będzie mu przewodniczyła, póty wszystkie r a ­
chuby wrogów będą pomylone. To jest siła, to zaleta 
już nie samego prezesa, ale całego Koła — wnoezę 
więc tca9t na Koło polskie w ręce jego wiceprezesa.

Wiceprezes Koła p. J ę d r z e j o w i c z  wzniósł tra- 
dyoyjny toast: K o c h a j m y  s i ę !  —  który wszyscy 
s zapałem przyjęli.

Ostatni zabrał głos poseł prof. B a r w i ń s k i  po 
rusku. Podziela on zdanie jednego z mówców poprze­
dnich, że reprezentancja kraju była okrętem na sfa- 
lowanem morzu. Jeżeli więc podnoszono zasługi JEks. 
Jaworskiego, jako prezesa Koła, to mówca wskazuje 
na zasiągi, wytrwałość i śmiałość tego, który kiero­
wał parlamentarną prawicą i wytrwał na tem stano­
wisku do ostatniej chwili mimo niebywałych zajść 
i utrzymał w swem ręku sztandar tej prawicy, a sztan­
darem tym był p r o j e k t  a d r e s u ,  około którego 
zgrupowali się wszysoy Słowianie i Niemcy wyznają­
cy zasadą sprawiedliwego równouprawnienia wszyst­
kich narodów monarchji. Niech też zasada wypisana na 
tym sztandarze: sprawiedliwego równouprawnienia przy. 
świeca nam i w pracach sejmowych, ażeby na sze­
rokiej arenie parlamentarnej nikt nie śmiał wytykać, 
że sprzeniewierzyliśmy się tej zasadzie, a wtedy sta­
niemy tem silniej i poważniej.

Wnoszę toast na cześć JEks. Jaworskiego jako 
sternika prawicy parlamentarnej.

Krótkie jeszcze przemówienie dra W e i g l a  za­
kończyło szereg toastów. Uczta skończyła się po godz. 
10 wieczór.

K R O N I K A
K « p n | e l «  t y l k o  i  c h r z e ś c i j a n !

Z dnia na dzień.
Piękne mowy p. marszałka krajowego i prezesa 

polskiej delegacji w Wiedniu, wypowiedziane przy 
politycznym szampanie we Lwowie, zasługują na ba­
czną uwagę. Pod osłoną bardzo dźwięcznej i sympa­
tycznej retoryki, kryją się w nich wcale niedwuzna­
czne oświadczenia, że jeżeliby się kto spodziewał dzi­
siaj lab kiedykolwiek od naszego Sejmu, czy naszej 
delegacji, jakiejkolwiek energicznej, śmiałej inicjatywy 
w dziedzinie ogólnej państwowej polityki, jeżeliby się 
spodziewał jasnego taktycznego programu i niezachwia­
nego wytrwania w tym kierunku, na który go po­
pchnęły wypadki miesięcy ostatnich, ten się myli 
zupełnie i powinien się przygotować na rozczaro­
wanie.

Odnosi się to mniej do mowy Marszałka krajo­
wego. Tak zwane „umiarkowanie" nie leży we krwi 
Badenioh, która nie jest ciepłą w odą; pan Marszałek 
mówił też o niem w sposób, który pozwala rozumieć 
przez to słowo nietyle tradycjonalną naszą potuluość, 
ślamazarność i bojaźliwość, ale głównie ową „miarę", 
która kierować winna każdym zapałem, każdym ata­
kiem nawet, o ile one nie mają wejść w granice sza­
leństwa lub niedorzeczneśoi. Inaczej już pan prezes 
Jaworski, który dał nam do zrozumienia, oo jest owem 
„nieumiarkowaniem", przeciwko któremu z tak niezwy­
kłą u niego energją się zastrzegł. Owem nieumiarkowa 
niem zatem są „wszelkie mrzonki jakiegoś panslawi- 
zmu, który w ostatecznych swoich konsekwencjach 
doprowadzić musi do walki ras, zgubnej dla państwa 
i życia narodowego wogóle"

Do słów tych wypada dodać komentarz. Wiado­
mo wszystkim, te  idea panslawizmu, która się gnieź­
dzi tylko w tych głowach polskich, czy pół-polskich, 
które w Petersburgu pracują nad „rosyjsko-polską 
ugodą*4, idea panslawicmn w tym znaczeniu, jakie 
dotyohczas to słowo i to pojęcie miało, wywołuje w 
każdem sercu polskiem, jak  najgłębsze oburzenie. J e ­
żeli zatem potępienie Ekscelencji zwracało się do pp. 
Spasowicza, Pilza, Straszewicza i ich przyjaciół — 
d la bonheur! Pierwsi przyklasnęlibyśmy słowom czci­
godnego prezesa, gdybyśmy znali choć jednego Po­
laka pod zaborem austrjaokim, któryby był propaga­
torem takiej idei.

Pan prezes Jaworski nie jest jednak Don Kicho­
tem i nie myśli walczyć usque ad finem  z w iatra­
kami. Słowa jego zatem stosują się do zwolenników 
idei zbliżenia i solidarności zachodnich Słowian, oo- 
zostających pod wpływem rzymskiej kultury, a za­
tem zwolenników tej idei, która jest zaprzeczeniem i 
zabójstwem pansławizmu, bo Słowiańszozyźnie wscho­
dniej pali raz nazawsze wszystkie złote mosty propa 
gandy wśród szczepowo pobratymczych, ale oddzielają­
cych się cywilizacyjną przepaścią narodów zachodnio- 
słowiańakicb.

Jakim sposobem taka idea doprowadzić może do 
walki ras? Wszak ona jest tej walki tylko wynikiem! 
Jak może dalej stać się zgubną dla życia narodowe­
go — to już jest tajemnicą Koła polskiego! Zapewne, 
jeżeli Koło uznaje, że grozi nam niebezpieczeństwo 
zczeohizowania się, zesłowenizowania, albo skroatoze- 
nia, to przestroga ta była potrzebna. W przeciwnym 
razie nie można jej inaczej tłómaczyć, jak tylko oba­
wą, aby „żywioł mający tak wielkie znaczenie u dwo­
ru", nie wziął za złe Polakom, iż pomagają Słowia­
nom austrjaokim do skupienia się w jeden szereg 1 
zdobyoia należących im się słusznie praw !

Ale w takim razie trudno wróżyć przyszłości o- 
wemu porozumieniu pomiędzy krajem a Kołem pol­
skim, jakie nastało pod wpływem walki o obronę 
praw narodu czeskiego. Pierwszym bowiem warun­
kiem tego porozumienia jest, aby Koło raz na zawsze 
przestało walczyć o teki roinisterjalne i o drobne oso­
biste i mateijalne korzyści, a raz rozpoczęło walkę 
w obronie idei i aby miało na oku nie chwilowe na­
sze stanowisko w państwie, ale naszą w tem pań­
stwie, a choćby i nie w tem państwie, przyszłość.

A

* Nabożeństwo żałobne. Za spokój duszy ś. p. 
Antoniego Hawełki, odnowiciela kaplicy św. Antonie­
go w kościele Marjaokim, odprawione zostanie nabo­
żeństwo żałobne jutro w piątek, w kościele N. P. Ma- 
rji, o godz. 9 rano.

P, Robert Poselt, skrzypek, którego talent pu­
bliczność miała sposobność ocenić z dawniejszych jego

popisów w naszem mieście, wystąpi w przyszłym 
miesiącu w Krakowie z koncertem. P. Poselt powraca 
z Paryża, gdzie spędził ostatnie lata dla uzupełnienia 
studjów w wybranej przez siebie sztuce.

Wręczenie Odznaki Wczoraj w tutejszym sąd de 
krajowym >arnym odbył się akt wręczenia srebrnego 
krzyża zasługi woźnemu tegoż sądu Dimitrowi Frl- 
tschowi. Uroczystość odbyła się w sali prezydjum 
wobec radcy dra Fr.B ujaka, dyrektora i urzędników 
biur pomocniczych, oraz służby więziennej i woźnych 
sądowych, wreszcie wobec krewnych Fritscha. P re­
zes dr J . Morelowski, przypinając zaszczytną oznakę 
na piersiach zasłużonego woźnego w dłułszem prze­
mówieniu wskazał, że Fritach od roku 1848 najpierw 
w wojsku, a następnie przez 40 lat jako woźny od­
znaczał się gorliwrścią i wierność ą dla cesarza i 
przełożonych. Zachęcając obecnych do naśladowania 
dobrego przykładu, wzniósł prezes dr Morelowski 
okrzyk na cześć J. C. Mości powtórzony trzykrotnie 
przez obecnych.

Z Lutni. Z uwagi na rok jublileuszowy Wła­
dysława Ż leńskiego, święcącego obecnie w Warsza­
wie- tryumfy z powodu swojej „Goplany", najb’iższy 
koncert „Lutni" poświęcony zostanie w przeważnej 
części dziełom znakomitngo tego kompozytora. Obok 
utworów nieznanych lub dawno niewykonanych, znajdą 
tu ta j pomieszczenie „Różea , kompozycja na chór i or­
kiestrę, odzBaczona na konkursie pierwszą nagrodą. 
Dla koncertu tego pozyskała dyrekcja p. Amalję Car- 
neri, śpiewaczkę ciesząeą się zagranicą znacznym roz­
głosem.

Z Harmonii. We wtorek ukonstytuował się wy­
dział „Harmonii" wybierając prezesem dra Jordana, 
wiceprezesem Ls. Tomasza Bukowskiego, skarbnikiem 
p. Józefa Jawornickiego, sekretarzem p. Stanisława 
Schneydra. W skład komisji muzycznej weszli: ks. 
Bukowski, p. Władysław Bukowski i prof. Wincenty 
Singer, gospodarczą komisję tworzą p p .: Bajer, Re­
peto* ski i dr Schaitter. Jako pierwszą uchwałę no­
wego wydziału zapisano w protokóle podziękowanie 
prof. Jordanowi za dzielne i skuteozne czuwanie nad 
sprawami towarzystwa i energiczną obronę tegoż, 
zwłaszcza podjzas ostatniego walnego zebrania. Oprócz 
tej, powziął nowy wydział szereg uchwał, odnoszą­
cych się do sprawienia instrumentów i zaopatrzenia 
kapelistów w płaszcze.

Wreszoie uchwalono w zasadzie wyznaczyć w ro­
ku bieżącym po zamknięciu rachunków remunerację 
dla tyoh człoasów ortiestry, którzy w niej bez przer­
wy przez cały rok będą brać udział. Obecnie 
w karnawale gdy orkiestrom wojskowym nie dozwo­
liło Ministerstwo występować w małych gronach, jest 
uzasadnioną nadzieją, że mniejsze komplety członków 
orkiestry „Harmonji" będą poszukiwane do gry na 
zabawach i wieczorkach, większe grona na bale itp. 
Zamówienia dla orkiestry przyjmuje z grzeczności 
członek wydziału p. Wincenty Emiuowicz, naczelnik 
straży poż. m. Krakowa. Na stanowisku dyrygenta 
pozostaje p. Stanisław Czyżowski uczeń prof. Singe- 
ra. Próby Harmonji i bezpłatna nauka odbywają się 
jak dawniej w sili przy ulicy Siennej l. 16 codzien­
nie od godziny 7-mej wieczorem.

Ze szkoły przemysłowej. Zapewniają nas, że 
nieporozumienia w ł me szkoły przemysłowej, które 
wynikły z zatargu pomiędzy jednym kursem a dyr. 
Rotterem z powodu jednego z pp. asystentów, już 
się uspokoiły skutkiem tego, iż dyr. Rotter uznał za 
stosowne ustąpić żądaniom uczniów. Zatsrg ten dał 
powód do mylnych pogłos-k o strejku. Wczoraj oświad­
czyli nam to uczniowie tej szkoły z prośbą o poda­
nie tego do publicznej wiadomości. Uczniowie oi skar­
żyli się dalej na znaczne przeciążenie nauką, które 
ich pozbawia nauki religji i na przyszłość nawet w 
pierwszym rzędzie wprowadzenie nauki religji w plau 
nauk szkolnych uniemożliwia.

Bal na szpital św. Ludwika. J. E. Kazimierz 
hr. Badeni przyjął protektorat balu, który się odbę­
dzie w Krakowie dnia 9 lutego b. r. na dochód szpi­
tala św. Ludwika i kolonji leczniczej dla dzieei 
w Rabce. Przypomnieć tu należy, że bal „szpitaliko- 
wy" posiada już swoją trsdycję w naszem mieście i 
przed laty odznaczał się Etałem powodzeniem. Panie, 
opiekunki szp tala św. Ludwika i lecznicy w R*bce, 
których prezesową jest ks. Ceoylja Lubonirska, pra­
gną urządzeniem tegorocznego balu tę tradycję wzno­
wić i utrwalić. Komittt balowy dokłada wszelkich 
starań, by bal jak najświetniej wypadł. Do udeko­
rowania Sili wielce się przyczynią piękne kilimy i 
makaty, które zarząd bazaiu krajowego obiecał bez­
interesownie wypożyczyć.
* Brutalność czy rozdrażnienie ? We wtorek przed 

południem, Karolina Śladowska przez ciekawość zaj­
rzała do ok ratowanej budy oprawcy, jadącego ulicą 
Sienną. Naraz bez innego powodu jeden z oprawców 
uderzył Śladowską tak silnie w twarz, że kobieta wy­
wróciła się na wznak i omal nie zistała przejechana 
przez nadjeżdżającą dorożkę. Napaści tej świadkiem 
był tłum ludzi wielce wzburzonych czynem rakarza.

Na cześć prez. Abrahamowicza wydają posło­
wie sejmowi obiad w dniu 19 b. m.

Prezesem lwowskiej izby notaijalnej wybrany zo­
stał notarjusz p. Michał Lenartowicz.



Teatr Literatura i Sztuka.
* Ze L w ow a piszą: Wczoraj ukazała się oczeki­

w ana i zajmująca premiera operowa : „Daliborw Sm e­
tany. Piękne dzieło czeskiego mistrza w eszło na scen ę  
lw ow ską z zupełnem powodzeniem, w ystaw ione nader 
okazale pod względem zewnętrznym, a obsadzone sta ­
rannie przez najwybitniejsze siły  naszej opery. D ość  
pow iedzieć, że p. Arklowa i p. Florjański odtworzyli 
parije głów ne. Publiczność przyjęła nową operę bar­
dzo gorąco; wnosząc z wartości kompozycji i niepos­
politego sukcesu solistów, wróżyć jej można stałe po­
wodzenie na scenie lwowskiej.

Kolonia czeska we L w ow ie urządziła bankiet na 
cześć wykonawców opery Sm etany: „D alibor“ .

Konkurs rozpisuje Wydział powiatowy w Turce na po­
sadę inżyniera powiatowego z poborami 1500 złr. Termin 
do końca lutego, posada wakuje od 1 maja.

Konkursy rozpisują: Rady szkolne okręgowe w Dolinie 
i Husiatynie na kilkadziesiąt posad nauczycielskich. Ter­
min do 16 lutego. Dyrekcja poczt i telegrafów we Lwowie 
na posadę pocztmistrza w Bełzie, w po w. sokalskim za 
kaucją 500 złr. Pobory 1970 złr., termin do 30 bm.

Konkursy rozpisają: Wydział powiatowy w Myślenicach 
na posadę lustratora m.ijątków gminnych z poborami 910 
złr. Termin do 15 b. m. — Sąd powiatowy w Skolem 
przyjmie natychmiast dwóch pisarzy za wynagrodzeniem 
30 złr. — Krajowa Dyrekcja skarbu w dziale służby po­
datków stałych na posadę radcy wYII, kilku starszych in ­
spektorów podatkowych w YIEE, kilku inspektorów w IX 
i kilku kancelistów w X klasie rangi. Termin do 24 bm.

Konkurs rozpisuje magistrat m. Lwowa na posadę ad- 
junkta-mechanika miejskiego urzędu budowniczego z pobo­
rami 1700 2łr. i prawem do dwóch dodatków pięciole­
tnich po 100 złr. Termin do końca stycznia.

Konkurs rozpisuje zwierzchność gminna m iasteczka |Ja- 
gielnica na posadę sekretarza gminnego z płacą 400 złr. 
Termin do 31 stycznia.

Nekrologja. Aniela de Schrankensten Scheurich, obyw a­
telka m. Krakowa, urodzona w 1821 r. zmarła w Krakowie 
11 b. m.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu".
Berno 33 8‘ycznia (rano). W  Sejmie moraw­

skim przedłożył poseł Fuchs wniosek zaprowadze­
nia kuryj narodowych z prawem zakładania veto 
przeciwko zmianom krajowej ordynacji wyborczej; 
dalej zażądał wprowadzenia we wszystkich kurjach 
bezpośredniego głosowania, podziału Rady szkolnej 
na narodowe sekcje i założenia wszechnicy nie­
mieckiej w kraju.

Berlin 13 stycznia (rano). Rezultat procesu 
Esterhazego wzbudził w żydowskiej części niemieckiej 
prasy żywe niezadowolenie. Utrzymują one bowiem 
ciągle, że Dreyfus jest niewinnym.

Berlin 13 stycznia (rano). Nordd. Allg. Ztg. 
donosi: W edług pewnych informacyj, istnieje za­
miar utworzenia w Pradze konsulatu niemieckiego.

Berlin 13 stycznia (rano). Prezydentem Sejmu 
pruskiego wybrany konserwatysta Kroecher 317 
głosami na 330 głosujących. M inister Miquel re­
ferował następnie budżet.

Berlin 13 stycznia (rano). Komisja budżetowa 
parlam entu uchwaliła wszystkimi glosami przeciw 
sześciu podwyższenie płacy kanclerza niemieckiego 
z 54.000 na 100.000 marek.

Petersburg 13 stycznia (rano). Dotychczasowy 
gubernator jenerał Kuropatkin został mianowany 
m inistrem wojny w miejsce Wsn-iowskiego. W  m iej­
sce Obru zewa szefa sztabu generalnego mianowa­
ny jenerał Sa-:harów komendant odeskiego okręgu.

Sofja  33 stycznia (rano). F ak t że bułgarski 
ajent Sirmadjeff został na balu dworskim w W ie­
dniu zarówno z posian i mocarstw przedstawiony, 
mimo że jes t reprezentantem  państwa zależnego 
od władzy sułtana, wywarł tu. korzystne wrażenie.

Kopenhaga 13 stycznia (rano). Na wczorajszem 
posiedzeniu Folketingu, w dyskusji nad budżetem, 
zakomunikował m inister spraw zagraniczny .-h Iz­
bie, iż rząd zalecił posłom, aby zapytali obce rzą- 

Om dv, czy jest możliwość uzyskania dla Dauji praw 
neutralności zagwarautowauej. Rządy obce p rzy ję­
ły  z zupełnem uznaniem gotowość Danji do zaję 
cia neutralnego stanowiska, niema jednakże obe­
cnie prawdopodobieństwa, że Danja taką zagwaran­
towaną neutralność uzyska.

Londyn 13 stycznia (rano). Biuro Reutera do­
nosi z Houg-Kong, że między Rosją a Anglją za ­
w arty został układ, dotyczący Korei. Dlatego też 
okręty wojenne angielskie powróciły już do Hong- 
Kong.

Londyn 13 stycznia (rano). Dzienniki tutejsze 
zgodnie utrzymują, że sprawa chińska nie może 
dziś już niepokoić nikogo, załatwienie jej bowiem 
w duchu pokojowym nie ulega najmniejszej w ąt­
pliwości.

Londyn 1 3  stycznia (rano). Ambasadorowie mo­
carstw  europejskich w Pekinie zgodzili się na to, 
że postępowanie Niemiec w sprawie chińskiej nie 
jes t nielegalne.

Sejm we Lwowie.
(Telegram oryginalny Głosu Narodu).

Posiedzenie z dnia 12 stycznia.
Lwów 13 stycznia (rano) Posłowie zebrali się 

dzisiaj w liczniejszym nieco komplecie — prawa 
strona Izby nie wyglądała już tak pusto, jak 
onegdaj. W Izbie pojawił się b. m inister finansów 
Juljan Dunajewski, przewodniczący komisji budże­
towej i adresowej. Galerje i loże słabo obsadzone.

Posiedzenie rozpoczęło się późno, bo dopiero 
o godzinie 10 m. 40 ; coprawda porządek dzienny 
był niezwykle skąpy. Oprócz pierwszych czytań i 
wyborów komisji, jeden tylko punkt — sprawoz­
danie o wyborze borszczowskim — budził zainte­
resowanie z powodu zapowiedzianej opozycji p. 
Okuniewskiego.

Następnie p. Wójcik motywował swój wniosek 
o utworzenie Zakładu dla głuchoniem ych w K ra­
kowie. Opierając się na cyfrach i faktach, wyka­
zywał, że w Galicji jest 9300 dzieci głuchonie­
mych, nie pobierających żadnej nauki. A jednak 
tylko ta nauka i ona wyłącznie odróżnia głucho­
niemego od zwierzęcia. Mowy p. Wójcika, która 
była krótka i jędrna, słuchano uważnie. Prezes 
Koła, p. Jaworski, słuchał całej mowy, stojąc przy 
mówcy. Poseł W ójcik gorąco polecił Izbie swój 
wniosek, poczem uchwalono odesłać wniosek do 
komisji budżetowej. Przystąpiono do wyboru ko- 
m isyj; na skrutatorów powołał m arszałek pp.: So- 
zańskiego, ks. Niebyłowca, Szeliskiego, Jaklińskie- 
go i Średniawskiego.

W  skład komisji propinacyjnej weszli p p .: Abra- 
ham owicz, Gniewosz, Gołuchowski, Jędrzejowicz 
Stanisław, Kraiński, Marchwicki, Romer, Skałkow- 
ski, Szczepanowski, Yiyien, Żardecki.

W  skład zaś komisji reformy wyborczej p p .: 
Beruadzikowski, Brykczyński, Czaykowski W łady­
sław W iktor, Dzieduszycki Wojciech, Górski, J ę ­
drzejowicz Adam, Kozłowski, Okuniewski, Piniński, 
Potocki Andrzej, Skałkowski, Stadnicki, Szczepa­
nowski, W ei^el, Wodzicki.

Przed przystąpieniem do wyboru pięciu człon­
ków rady nadzorczej banku krajowego, wniósł p. 
ks. Niebyłowiec, ażeby sprawę tę  usunąć z porząd­
ku dziennego i dać w ten sposób wskazówkę wy­
działowi krajowemu, aby w swej propozycji umie­
ścił jednego Rusina. Izba większością 48 głosów 
przeciw 29 wniosek ks. Niebyłowca odrzuciła. N a­
stąpiło sprawozdanie o wyborze posła na sejm 
z kurji gm in wiejskich okręgu wyborczego bor- 
szczowskiego. Przy tej sprawie m iał przemawiać p. 
Okuniewski — ale widocznie nie miał wiary w siłę 
swoich argumentów i wyjechał... na wiec do Gród­
ka. Próbował go zastąpić p. Kulczycki, co jednak 
mówił — tego nikt nie wie, bo nikt go nie s ły ­
szał. Zarzuty przez niego podniesione odparli: komi­
sarz rządowy, hr. Łoś i sprawozdawca W ereszczyńsk i.

Komisarz rządowy Ł o ś  przyznał, że w dwóch 
gminach rzeczywiście prawybory przeprowadzono 
przed oznaczoną godziną, za co starosta etrzymał 
tylko... napomnienie.

Znaczną większością uznino w ybór hr. Mieczy­
sława Borkowskiego za ważny.

Po odczytaniu roty przez p. Urbańskiego, sk ła ­
dali następnie posłow ie, których wybór w tej sesji 
zatwierdzony został, przyrzeczenie poselskie. Po od­
czytaniu wniosków i interpelac^/j zamknął m arsza­
łek posiedzenie o godzinie 12 m inut 30. N astę­
pne w piątek dnia 14 b. m. o godzinie 10 tej 
rano.

Poseł Albin R ayski wystąpił z klubu lewicy 
sejmowej z powodu wniosku postawionego przez 
nią o stworzenie piątej kurji wyborczej dla Sejm u.

Sejm ezeski.
( Telegramy specjalnego korespondenta nGłosu N aroduu).

Praga 12 stycznia (wieczorem). Coraz nudniej­
sze posiedzenie Sejmu. Sala pusta, posłowie roją 
się w przedsionkach, całkiem podobnie jak to by­
wało w parlamencie wiedeńskim. W sali obrad od­
czytywania, a dodać trzeba, tak cichym głosem, iż 
n ikt dosłyszeć nie może, o ca właściwie idzie. Punkt 
ciężkości w klubach, a nie w sali obrad, jak to już 
w ostatnim liście zaznaczyłem. Niemcy obradowali 
wczoraj prawie pjzez dzień cały. Skrajni pomiędzy 
nimi nie d a ją  spokoju, nie pozwalają przyjść do 
tchu. Lubo usposobienie pojednawcze zdaje się prze­
ważać pomiędzy posłami niemieckimi, grupa Wol­
fa nie daje bynajmniej za wygrane, a usiłewania 
je j nie pozostają bez skutku. Chce ona konie aie 
przenieść obstrukcję do Sejmu czeskiego. Taki C i o ­
sek postawił był też odrazu na naradach posłów 
niemieckich narodowiec, dr Reininger. Większość, 
jak  o tem doniosłem, oświadczyła się przeciw w nio­
skowi. Mimo to udało się Wolfowi energicznem 
wystąpieniem przeprowadzić reasumowanie tego po­
stanowienia wrzekomo dlatego, iż formalnego gło­
sowania nad wnioskiem Reiningera nie było.

Sprawa więc merytorycznie pozostaje nie roz­

strzygniętą, a natom iast uchwalono formalnie, roz- 
strzygnienie co do wniosku Reiningera względnie 
obstrukcji, pozostawić klubom z osobna, a w łaści­
wie, żeby kluby wprzód powzięły uchwały, a do­
piero następnie zapadła ostateczna uchwała roz­
strzygająca na wspólnej naradzie wszystkich p o ­
słów niemieckich. Dodać trzeba objaśniająco, iż 
posłowie niemieccy tworzą w Sejmie czeskim trzy 
kluby, mianowicie: postępowców niemieckich, na­
rodowców niemieckich, do których obecnie przy­
łączyli się W olf i Iro i niemieckich chrześcijań­
skich społeczników, których jest dwóch ks. Opitz, 
wydawca wiedeńskiej Reichspost i chłop K letzen- 
bauer. Klub narodowców niemieckich składa się 
z 15-tu członków.

Z jakim  zapałem i jaką gorliwością pracuje 
Wolf, dowodzi okoliczność, iż po całodziennych o* 
bradach sejmowych i klubowych zgromadził on 
klub narodowców późnym wieczorem raz jeszcze na 
naradę i przeforsował tam  uchwalenie wniosku 
dra Reiningera względnie rozszerzenie obstrukcji 
na Sejm czeski. W najliczniejszym klubie niem iec­
kich postępowców przeważa stanowczo więcej po­
jednawczy kierunek, przeciwny obstrukcji. Dlatego 
wcale niepraw d >podobnem jest, żeby skrajność 
W olfa mogła odnieść na ogólnej naradzie zwycięz- 
two, żeby ogólna konferencja posłów niemieckich 
uchwaliła rozszerzenie obstrukcji także na Sejm  
czeski.

Ale W olf przeprowadził już dużo rzeczy n ie ­
prawdopodobnych swoim zapapalem, energją, zu­
chwałością, a jak trzeba i gw ałtem  Dziś przybył 
mu nowy skuteczny środek : popularność pomiędzy 
ludnością niemiecką, a z tym liczą się bardzo po­
słowie niemieccy. Do czwartku wyjaśni się zupeł­
nie położenie. Na podstawie porozumienia bowiem 
pomiędzy Czechami a Niemcami złożono z dzisiej­
szego porządku dziennego Sejmu prowizorjum budże­
towe, odkładając je  na czwartek. Przy rozprawie 
budżetowej okażą Niemcy barwę. Dotąd pozostaje 
faktycznie wszystko w zawieszeniu.

Czwartek jest jednak i z innego jeszcze wzglę­
du dniem ważnym. W związku bowiem z sytuacją 
odłożono też do tego dnia obrady komisyjne nad 
wnioskiem językowym hr. Bouquoya. W ięc we 
czwartek będzie albo wspólna praca, dążąca do po­
rozumienia, lub też wybuchnie wojna i w sali o- 
brad i w komisji równocześnie.

N a dzisiejszem posiedzeniu wnieśli Niemcy 
dziwną interpelację w sprawie osobistej W olfa. 
Nie może on bowiem bez osłony przyjaciół i poli­
cji pokazać się na ulicy, bo zaraz gromadzą się w 
około niego przechodnie i ciągnie za nim  tłum  — 
pokaszlujący. Otóż politycy niemieccy zapytują rząd, 
czy wie o tem  — jużci że wie, skoro W olf usta­
wicznie je s t pod osłoną policji — i jakie zamierza 
przedsięwziąć środki w celu zapewnienia p. Wolfo 
wi swobody chodzenia po Pradze. Na to podobno 
trudno znaleść środek. Musianoby opróźaiać z prze­
chodniów siłą zbrojną wszystkie ulice, którem i po­
doba się Wolfowi przechodzić, lub zamknąć je zu­
pełnie, a tego przecież zrobić niepodobna. P Gautsch 
i  tak robi bardzo, bardzo wiele. W około gmachu 
sejmowego pozamykane jak  najszczelniej policją 
wszystkie uliczne komunikacje, a pomimo zniesie­
nia stanu doraźnego we dnie i w nocy przeciągają 
przez ulice miasta patrole wojskowe piesze i kon­
ne, jedne z dobytymi pałaszami i w pełnym  wo­
jennym rynsztunku, drugie z bagnetami na karabi­
nach. Mein Liebchen was wilst du> noch mehr?

Ale Liebchen chce widocznie więcej, jak tego 
dowodzi właśnie wniesiona interpelacja.

Praga 13 stycznia (rano). Klub młodoczeski, 
oraz klub czeskiej szlachty konserwatywnej uchwa­
liły głosować na dzisiejszem posiedzeniu za przej­
ściem do porządku dziennego nad wnioskiem dra 
Schlesingera.

Posłowie niemieccy będą głosować przeciw 
przekazaniu wniosku hr. Buąuoya do komisji.

Praga dnia 13 stycznia (rano). W śród p o ­
słów niemieckich panuje znowu niefortunne dla 
narodowego porozumienia usposobienie. Bohemia ka­
tegorycznie oświadcza, że pozostają już tylko dwie 
alternatywy, albo odwołanie rozporządzeń języko­
wych, albo też zwycięstwo haseł Wolfa, którego 
komendzie poddadzą się Niemcy czescy.

Dziś wyjaśni się w tej mierze położenie w Sejmie. 
Hr. Bouąuoy będzie osobiście swoj wniosek uzasa­
dniać. W niosek dra Schlesingera bęcUie dr. Eppinger 
uzasadniać. Spodziewać się również należy złożenia 
politycznych deklaracji przez przewodniczących klu­
bów. Br. Gautsch powołał posłów morawskich 
na konferencję w sprawie językowej.
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